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Od administracji.
Szanownych prenumeratorów na­

szych zapraszamy do w czesnego na­
desłania przedpłaty na trzeci kwar­
tał 1872.

Cena przedpłaty na „KRAJ 
zostaje ta sama, t. j . :

w Krakowie:
rocznie . ,
półrocznie 
kwartalnie 
miesięczniey

we Lwowie
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta: 
rocznie . . 21 złr. —  ct.
półrocznie . 10
kwartalnie . 5
m iesięcznie . 2 „ -

z p rzesy łką  pocztową:

20 złr.
10 r>

5 7)
2

V
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25

rocznie
półrocznie
kwartalnie
m iesięcznie

24 złr. 
12 

6 
2

ct
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Kraków 18 czerwca.
Kwestja Alabamy zaczyna coraz 

bardziej niepokoić opinję publiczną 
w Anglji.

Kilka miesięcy ciągłych rokowań  
dyplom atycznych z rządem amerykań­
skim, nieskończone rozprawy nad tym  
przedmiotem w parlamencie angiel­
skim i narady senatu amerykańskiego 
zamiast przyczynić się do wyjaśnienia 
niektórych spornych punktów trakta­
tu waszyngtońskiego, raczej uczyniły  
go zawilszym  i utrudniły możność po­
rozumienia na tym gruncie.

Przynajmniej tak można sądzić z 
niejasnych i ogólnikowych odpow ie­
dzi Gladstona na liczne interpelacje 
w  tej sprawie. K westja wynagrodze­
nia szkód pośrednich, jak była tak i 
jest nierozwiązaną. —  W szystkie po­
prawki i dodatki stawiane przez tę lub 
ową stronę, nosiły charakter jedno­
stronny bez szczerej chęci dojścia do 
jakiegoś porozumienia i dla tego ko­
niecznie upaść musiały.

Anglja przez cały czas tych przed­
wstępnych rokowań dążyła, jeżeli nie 
do zupełnego zerwania traktatu wa­
szyngtońskiego, to przynajmniej do 
wykreślenia z niego artykułu o stra­
tach pośrednich. Rząd zaś amerykań­
ski —  który widocznie daleko spokoj­
niej traktuje całą tę sprawę —  szcze­
gólniejszy kładł nacisk na straty po­
średnie. Przez w yłączenie z traktatu

waszyngtońskiego artykułu o stratach 
pośrednich, spór angielsko-amerykań- 
ski traci sw ą doniosłość i swój cha­
rakter m iędzy-narodowy, i staje się 
zwykłym  interesem kupieckim, w  któ­
rym porozumienie bardzo łatw o może 
nastąpić.

W łączenie strat pośrednich do trak­
tatu waszyngtońskiego podniosło kwe- 
stję Alabamy do znaczenia wielkićj 
kwestji m iędzy-narodowej, którą mo­
że w  daleko wyższym  stopniu intere­
suje się opinja publiczna amerykańska 
i angielska, jak osoby prywatne ma­
jące otrzymać wynagrodzenie za po 
niesione straty bezpośrednie.

W  chwili obecnej kwestja Alabamy 
zwraca na siebie uwagę całej Europy 

staje się pod pewnym  względem  za­
trważającą. Sąd polubowny, jak wia­
domo z ostatatnich telegramów', już 
się zebrał i po załatwieniu rozmaitych 
formalności zapewne na wczorajszem  
posiedzeniu przystąpił do samejże 
sprawy.

Ciekawem będzie zachowanie się 
Anglji wTobec sądu polubownego. — 
Rząd angielski prawdopodobnie za­
mierza wnieść propozycję odroczenia 
sądu polubow nego przynajmniej na 
osiem m iesięcy, w  nadziei, że przez 
ten czas może się uda usunąć wątpli­
wości co do kwestji strat pośrednich, 
chociaż rezultat rokowań z ostatnich 
kilku m iesięcy każe o tern pow ąt­
piewać.

Jeżeli sąd polubowny zgodzi się na 
propozycję angielską, w  takim razie 
Ameryka chcąc niechcąc będzie mu­
siała, przystać. A le  zkąd ta pewność, 
że wniosek jednej strony będzie przy­
jęty? Na decyzję sądu polubownego  
może w płynąć tylko żądanie obudw'u 
stron interesowanych, a rząd amery­
kański, jak wiadom o, jest bardzo da­
lekim od tego. W  razie nieprzyjęcia 
propozycji rządu angielskiego, ten o- 
statni będzie musiał albo odw ołać  
sw ego reprezentanta na sądzie polu­
bownym, albo z pokorą oczekiw ać  
jego wyroków.

G dyby rząd angielski nie żądał od­
roczenia sądu polubownego, to i w ta­
kim razie nic nie wróży pom yślnego  
załatwienia tej sprawy. W ów czas po­
wodem do now ych zatargów, a być 
może i do zerwania sądu polubow ne­
go ze strony Ameryki, będzie memo- 
rjał angielski z wyrażnem zastrzeże­
niem co do strat pośrednich, na co 
Ameryka z pewnością nie przystanie.

W szystkie te trudności są istotnie 
Scyllą i Charybdą, pom iędzy któremi

wątpimy, czy się uda szczęśliwie prze­
płynąć sądowi polubownemu.

W iadom ości polityczne  
i korespondencje.

C lWi lno .  (K i l k a  u w a g  o w ł a s n o  
z i e m s k i ć j  r o s s y j s k i ć j  i r e z u l t a -  
c i e w y n a r o d o w i e n i a . )

IV.
Prawie w tymże czasie, kiedy rząd ros- 

syjski całym szeregiem ukazów dążył do 
wynarodowienia własności ziemskićj —  
przedsiębrane zostały środki w celu wpro­
wadzenia do miejscowego społeczeństwa 
żywiołu ludowego rossyjskiego. Pierwsze 
rozporządzenia w tćj mierzo poczynił Mu- 
rawiew, a za tym przykładem poszli i 
jego następcy na jenerał gubernatorstwie 
wileńskićm. W  rękach rządu były  pod­
ówczas do rozdania grunta należące do 
tak zwanćj szlachty okohcznćj i włościan 
skarbow ych , a skonfiskowane za udział 
w powstaniu.

Na tych to gruntach zanąierzano osa­
dzić włościan powołanych z Rossji, a po 
części i roskolników osiadłych oddawna 
na Litwie. W  tym celu użyto także wol 
nyeh gruntów skarbowych. W łościanom 
rossyjskim przybywającym na Litwę po­
czyniono pewne ulgi w opłacaniu poda t­
ków i pełnieniu innych powinności, zwła­
szcza w dostarczaniu r e k ru ta ,  przyczóm 
na przyjęcie przybyszów do gminy, wbrew 
istniejącym p rzep isom , niepotrzoba było 
poprzednićj zgody z jćj strony.

Środek ten nie przyniósł żadnych re­
zultatów i niczćm się nie przyczynił do 
wynarodowienia kraju.

Kolonistów z głębi Rossji przybyło b a r­
dzo mało, a i ci rzuceni wśród masy lu­
dności litewskiej, obcój im wiarą i języ 
kiem, nietylko wpływu najmniejszego nie 
mogli wywierać, ale po oaęńoi z n o r ę l i  
sami stosować się do wymagań i warun 
ków tego społeczeństw a,, wśród którego
żyją-

Koloniści rossyjscy pod tym względem 
stanowią uderzającą sprzeczność z rozkol- 
uikami, którzy w ciągu stuletniego pobytu 
na Litwie zachowali wszystkie złe i do­
bre strony narodowości wielko-rossyjskićj, 
co po części należy przypisać prześlado­
waniu, jakiego doznawali za swe przeko 
nania refigijne. Przeciwnie chłop wielko- 
rossyjski, powołany ostatniemi czasy, za ­
czął powoli ulegać wpływowi polszczy 
;ny, na dowód czego moglibyśmy przy- 
oc-zyć bardzo wiele przykładów'.

T rzeba wiedzieć, że włościanie szeze 
gólnićj na Żmudzi, pomimo całego naci­
sku ze strony rządu, nigdzie takich p rzy ­
byszów nie wybierali na  wTójtów i sołty­
sów. Przyczyny tego szukać należy w nie 
dowierzaniu, tak  cechującćm chłopa litew­
skiego, do obcych przybyszów, a po czę­
ści w pobudkach religijnych. W niektó 
rych jednak  miejscowościach pośrednicy 
m irow i, powodowani zbyteczną gorliwo­
ścią, zamianowali od siebie wójtami nowo­
przybyłych włościan rossyjskich. Rezultat 
tego pogwałcenia ustawy okazał się bar-

dzo niepomyślny dla sprawy moskwicze- 
nia. Wójci lub sołtysi, mając ciągle do 
czynienia z ludnością nierozumiejącą ani 
słowa po rossyjsku, prędzćj jak się tego 
mążna było spodziewać nauczyli się po 
litewsku i w swych stosunkach towarzy­
skich używają tylko języka litewskiego, 
p?zyczćm , rozumie się samo przez się, 
język ojczysty idzie w zapomnienie.

W i e d e ń .  [ S o b o t n i o  p o s i e d z e n i e  
i z b y  n i ź s z ó j j .  — Na  ławie m in is trów : 
bar. Lasser, dr. Stremayer, bar. de Pre- 
tis, dr. Banhans, dr. Glaser, dr. Unger, 
pułkownik Horst.

Po odczytaniu i pryjęciu sprawozdania 
ostatniego posiedzenia, odesłano nade­

szło petycje do właściwych komisji i 
rozdzielono sprawozdanie o p r o j e k c i e  
rządowym dotyczącym zmiany kilku p a ­
ragrafów w ustawie o obronie krajowćj 

dnia 13 m aja-roku  1869.
Następnie , przyjęto po dłuższych roz­

prawach rządowy p r o j e k t  do ustawy 
względem budowy drogi żelaznćj libenau- 
sko-piseckićj z poręczeniem państwowem 
i bez rozpraw rządowy projekt do usta­
wy względem podwyższenia wyposażenia 
dla dworu. W  końcu  załatwiono kilka 
petycji, między innemi petycję lwowskićj 
izby adwokackićj o zaprowadzenie w 
drodze prawa pewnych ulżeń poda tko­
wych, — którą  przekazano ministerstwu 
skarbu do uwzględnienia przy mającćj 
wkrótce nastąpić reformie podatku za­
robkowego i dochodowego.

Przyszłe posiedzenie w poniedziałek.
— [P o n i e d z i a ł  k o w o p o s i e d z e  

n i e  i z b y  n i ż s z ó j | .  Na ławie mini­
strów : ks. Adolf Auersperg, bar. Lasser, 
bar. da Pretis, dr. Stremayer, dr. Glaser, 
Chlumetzky, dr. Unger, pułkownik Horst.

Po załatwieniu wstępnych formalności 
odpowiada minister skarbu na interpela­
cję z dnia 21 lutego b. r . wniesioną przez 
Durnbę i towarzyszy w sprawie 80-milio- 
nowago długu państwowego. Odpowiedź 
». re,sprawy jak ie  się nad nią wszczęły 
znane już są czytelnikom naszym z osta­
tnich telegramów, więc ich to nie powta­
rzamy.

Przystąpiono potem do obrad nad rzą­
dowym projektem do ustawy względem 
zmiany' niektórych paragrafów ustawy z 
dnia 13 m aja 1869 ro k u ,  dotyczącćj o- 
brony krajowej.

Bar. T i n t i  zdaje sprawy o tym pro jek­
cie w imieniu komisji.

Przy rozprawach ogólnych zabiera głos 
dr. R e c h b a u e r  i uzasadnia w długiej 
mowie zarzuty swoje, czynione w propo- 
nowanćj ustawie tak  z stanowiska finan­
sowego j a k  i ekonomicznego. W  końcu 
jednak oświadcza, że nie poda zapowie 
dzianego wniosku o przejście do porząd­
ku dziennego.

Po nim przem aw iają  hr. L a m b  e r g  
i bar. W  ii c h t  e r  za ustawą.

—  Izba  panów postanowiła na ponie- 
działkowóm swern posiedzeniu wybrać 
osobną komisję do zbadania  rządowego 
projektu do ustawy, dotyczącćj zmiany 
ustawy o obronie krajowej, odesłała p ro ­
jekt umowy pocztowćj z księciem czar­
nogórskim do komisji skarbowćj i usku­
teczniła wybór komisji do zbadania rzą­

dowego projektu do ustawy o postępo­
waniu sądowćm w sprawach karnych. 
Następnie zajmowano się drugióm czy ta ­
niom projektów do ustaw, na porządku 
dziennym zamieszczonych.

Francja.
Paryż  12 czerwca.

(N . N .)  Na ostatnióm posiedzeniu zgro­
madzenia deputowany Jan  Brunet nieznie- 
chęcony wczorajszemi wypadkami i po­
stawieniem kwestji gabinotowćj przez p. 
Thiersa, zabrał na nowo głos i wśród 
ogromnych hałasów raz jeszcze przedsta­
wia swój wniosek. Trudno jest go słyszeć, 
lecz można zrozumieć, że mówi za służbą 
obowiązkową. W  imieniu kra ju  przem a­
wia on do prezydenta republiki, prosi go
0 zrobienie ustępstwa, które będzie oce- 
nionćrn przez wszystkich patrjotów.

P. de Bastard imieniem komisji odrzuca 
wniosek i wzywa zgromadzenie do zawo 
towania projektu.

Po krótkićj odpowiedzi pana Brunet, 
zgromadzenie odrzuca jego wniosek.

Pierwsza część art. 37, oznaczającego 
5 lat służby, zostaje przyjętą.

P. Keller i jen. T rochu  cofają swoje 
wnioski.

D ruga  część art. 37 oznaczająca 4 lata 
służby w rezerwie napotyka przeciwni 
ków. Markiz de Castellano krytykuje  pro 
jekt komisji tworzącćj armję terytorjalną, 
która  podług niego je s t  niemożebną tak 
pod względem finansowym jakotćż i woj 
skowym. Armja terytorjalua pod innćm 
nazwiskiem odrodzi tę armję nieporządku
1 rewolucji, k tóra  dawnićj nazywała się 
gwardją narodową, a k tórą  zgromadzenie 
narodowo miało rację zwinąć. (Lewica 
protestuje, prawica daje oklaski.)

Mówca powstaje przeciw gwardzistom 
z Belleville i rządowi 4  września.

Mówca odpycha charakter i nazwisko 
pod jakiem mogłaby powstać dawniejsza 
gwardja. „Strzeżmy się, kończy markiz 
ae Casteiiune, aby ta zasada nie stała się 
narzędziem rewolucji. Gwmrdja narodowa 
jest  pogrzebaną, strzeżmy się j ą  podnieść.u 
(Gorąco oklaski prawicy, protestacje i 
krzyki lewicy.)

Książę d’H arcourt protestuje w imieniu 
komisji przeciw mowie markiza de Ca- 
stellane, nie myśli żeby armja terytorjalna 
mogła się stać żywiołem agitacyjnym, rola 
tój armji będzie tyleż świetną co i armji 
czynnćj, a przedewszystkiem będzie ona 
użyteczną w czasie wojny, protestuje wre­
szcie mówca przeciw charakterowi n ada­
wanemu przez preopinanta armji teryto- 
rjalnćj, k tóra  nie będąc armją polityczną 
jak  była gwardja narodowa, nie będzie 
mogła wybierać swoich oficerów, gdyż ci 
będą nominowani przez miuisterjum wojny.

P. de Castellane utrzymuje swój wnio* 
sek, gdyż podług niego armja terytorjalna 
otworzy drzwi demagogji, którćj widmo 
już  widzi.

Jen . Billot imieniem komisji przyłącza 
się do głosu księcia d ’Harcourt.

Wniosek markiza Castellane, zgrom a­
dzenie odrzuca.

Następne paragrafy art. 37 są przyjęte 
z kolei oprócz ostatniego, gdyż p. Iłaudot

przemawia za stworzeniem armji podzie- 
lonój stosownie do prowincji podług sy ­
stemu landwery pruskiój, która pozwoliła 
Niemcom zalać Franc ję  ludźmi ciągle od­
nawiającymi się.

Hałas i rozmowy nie pozwalają mówcy 
na rozwinięcie proponowanego systemu, 
wzywa więc zgromadzenie o spokój i po­
szanowanie siebie. „Byłem członkiem in ­
nego zgromadzenia, mówi p. Raudot, zo­
stało ono rozwiązanem przez Coup d ’Etat, 
gdyż tak jak  obecne, trawiło swój czas 
na rozmowach i próżnych agitacjach," a 
zwracając się do p. Thiersa dodaje : „ o b a ­
wiam się, żeby prezydent republiki nie 
uległ podobnież."

P. de Bastard odpowiada w imieniu k o ­
misji, zbija wniosek p. Raudot ja k o  nie 
będący na czasie przy wotowaniu prawa 
rekrutacyjnego.

P. Raudot cofa swój wniosek.
Jen. Robert występuje z innym, lecz 

dla hałasu wcale nie można go słyszeć.
Jen . Billot przemawia przeciw wniosko­

wi jen .  Robert. Zgromadzehie takowy od­
rzuca i przyjmuje końcowy §. artykułu  37.

— [ Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e j  
rozbierało 12 czerwca artykuł 19 ustawy 
wojskowćj. Komisja wespół z ministrem 
oświaty proponuje zwolnić warunkowo 
od służby w wojsku członków oświaty 
publicznćj, uczni szkoły normalnćj (nau- 
czyeielskiój) , którzy przyjmą zobow iąza­
nie poświęcenia się przez dziesięć lat za- 
wmdowi nauczycielskiemu —  profesorów 
i uczni pewnych specjalnych szkół — 
członków stowarzyszeń religijnych lub 
cywilnych, oddanych nauczaniu —  m ło­
dzież i nauczycieli, którzy przyjmą też 
samo zobowiązanie tak  w szkołach p u ­
blicznych, jako i w pewnych wolnych 
szkołach , wyznaczonych przez ministra, 
po zasięgnięciu zdania rady departamen- 
talnćj, nakoniec uczni duchownych (k le ­
ryków) jiod pewnemi warunkami.

P. de Pressensó żąda, aby laicy odby­
wali służbę sześciomiesięczną pod sztan­
darami i aby duehowiii służyli tyleż w 
jakićj pomocniczćj służbie, np. w am bu­
lansach i w szkołach wojskowych.

P. Bethmont, w imieniu komisji odrzu­
cił tę poprawkę. W słow-ach podniosłych 
mówca wypowiedział kilka uwag moral­
nych i religijnych przyjętych od prawicy 
oklaskami. Oddał hołd gorliwości ducho­
wnych, jako infirmierów w ostatnićj woj­
n i e ; nie uznał za po trzebne zmuszać ich 
p raw em , oni i bez tego znajdą się w 
pierwszym szeregu. Nie należy krępować 
zawodu religijnego zastrzeżeniami, bo do­
bro wojska są t e , które mają Boga za 
sobą. (Żywe oklaski na prawo).

P. Langlois nalegał na konieczność 
przygotowania zawczasu organizacji tra­
garzy , abyśmy nie widzieli, „ jak to się 
działo w ostatnićj w o jn ie , tambormajo- 
rów użytych do ambulansów. (Śmiech).

Minister w’ojny odpowiedział, że obe­
cnie idzie o pobór wojskowy, a nie o or­
ganizację służby szpitalnćj. Rząd zajmie 
się utworzeniem służby ambulansów , do 
którćj i duchowni infirmierzy będą za­
proszeni.

Poprawki odrzucono , a przyjęto pier­
wsze trzy paragrafy 19 artykułu.

Ludwiki.
Powieść (z francuzkiego).

( C i ? g  d a l s z y . )

IV .

I

Rodzina państw-a de Saulge j a k  zwy­
kle udała  się do Paryża w pierwszych 
dniach stycznia. Przez pewną część zimy 
widyw'ano Ludwikę dwa razy na tydzień 
w teatrze włoskim w loży z jej m atką i 
na wszystkich balach , spotykano ją w 

ojeździe na polach Elizejskich ile razy 
y ła  p iękna pogoda; powszechnie uznaną 

została za piękną i stała się celem, do 
którego zmierzały ambicje pretendentów 
do jćj ręki, zaszczytne i pochlebne dla 
nićj.

Sm utek, k tóry  na chwilę zaniepokoił 
jćj rodzinę, na pozór ją  opuścił, chociaż 
po tćj kryzys pozostała jć j  pewnego ro 
dzaju pow'aga i jak aś  niepewność w ry 
sach, ruchy powolniejsze i ton głosu na- 
przemian dźwięczniejszy to znów jakiś  
rozmarzony. Zrobiła  ona ten stanowczy 
krok, k tóry  młodzieńczość oddziela od 
młodości —  młodości dojrzałćj pod wpły­
wem myśli i przeznaczonćj na burzliwe 
przejścia.

Sam tylko pan de Chavagnes spostrze­
gał, że nie miała już  tyle tćj swobody, 
która  pozwala oddać się całą duszą roz­
rywkom i hołdom przez świat sk łada­

nym; miał więc ją dalćj na oku, dręczo­
ny pragnieniem, aby wydobyć z nićj j a ­
kie zw’ierzonie, i spotykający się na nie­
małe swoje zmartwienie z ceremonjalnym 
chłodem, jak i mu odtąd Ludwika oka­
zywała.

Byłaż ona szczęśliwą? Tak  jest, ale 
tak  jak można czuć się szczęśliwym nad 
brzegiem przepaści, z znmkniętemi oczy­
ma. Takiego szczęścia, do którego do­
mieszana jes t  wieczna niedola, kazał do­
znawać Dante swojćj boskićj Franczesce, 
w najrozkoszniejszym kręgu Bwojego pie­
kła. —  Ludwika i H enryk  doznawali tćj 
rozkosznćj męczarni, która  na wieki spla­
ta ze sobą dwie rozkochane dusze. W ie­
dzieli, że w ich położeniu nie ma pun­
ktu  wyjścia, że radość i boleść są w' nićm 
nierozłącznie pomieszane, że w podobnćm 
nikt się inny nigdy nie znajdował. D łu­
gi czas nie przyszło na myśl Ludwice, 
aby sobie można życzyć coś więcćj nad 
to poufałe obcowanie w każdćj chwili, i 
dopiero kiedy zobaczyła cierpienie H en­
ryka, poznała to, o czćm jćj dziewicza 
czystość nie wiedziała. Długo ukryw ał 
on to w sobie, i j a k  L udw ika  myślała, 
był całkiem zadowolniony i nie pragnął 
nic więcćj nad to, że mógł ciągle być 
przy nićj.

Nikt nie stał na  przeszkodzie ich po 
tajemnemu związkowi, pani de Saulge n a ­
wet go protegowała, tćm bardzićj, że czu­
ła, że to by ła  tysiąc razy skuteczniejsza 
obrona przeciw złym językom , dla nićj 
i  dla jćj córki, niźli ta, którćj udzielał 
im pan de Saulge, a którego zaślepienie 
do Ludwiki, bynajmnićj nie miało zna 
czenia w oczach świata.

Grano Otella tego wieczoru. Pan de 
Chavagnes, wielki miłośnik muzyki, był

na parterze. Z tam tąd  spoglądał na panią 
i pannę de Saulge; spoglądał szczegól­
niej na swoją córkę z rodzajem jakićjś 
czułości, zachwytu, zmartwienia i obawy 
zarazem, aby po nim nie nie poznano
Miał ochotę ściskać za ręce wszystkich nic przeniosła, staraj się 
ty c h ,  którzy ją podziwiali; zazdrościł! T'  •"“*
Henrykowi, który siedząc za nią, nachy­
lał się od czasu do czasu nad poręcz jćj 
krzesła, aby z nią mówić albo oddychać 
wonią z jćj włosów wychodzącą.

H rabina  przysłuchiwała się śpiewaczce, 
wówczas w modzie będącćj,  z uwagą i 

uśmiechem na twarzy, którego zwykli 
widzowie teatralni nie mogli się dosyć 
nalornetować od lat już  wielu, wńdząc ją  
zawsze jednako  piękną na tćm samóm 
miejscu. Ludwńka pochylona w tył, czu­
jąca  wzruszony oddech H enryka  za sobą, 
ze spuszczonemi pow iekam i, doznawała 

muzyki tćj rozkoszy, k tórą  tylko czują 
zakochane serca, a o którćj powiedział 
S zeksp ir : „muzyka jest pokarmem miło 
ści, grajcie dalćj, niech jćj mam do zbyt­
ku, niech jćj mam za wiele". Nie wńe- 
działa kto śpiew7ał i co śpiewano; myśli 
jćj unosiły się daleko od tćj sali i od 
tćj publiczności; te nieśmiertelne melodje 
służyły jćj za W'iernych pośredników po­
między nią a nim do wymiany ich m y­
śli , k tórych ludzka mowa oddać nie 
zdoła. *

Po skończeniu pierwszego aktu, pani 
de Saulge poszła powitać do jćj loży
starą księżnę B  i dwoje młodych lu
dzi zostali sami przez część aktu drugie­
go. D uet zazdrości właśnie się kończył 
wpośród rzęsistych oklasków.

—  Czy wićsz — odezwał się H e n ry k — 
że mój urlop w tych dniach się kończy 
i że niedługo cię opuszczę.

—  To być nie może! — odpowiedzia­
ła E udw ika .

— Przecież nieraz już odjeżdżałem, a 
nie słyszałem od ciebie tego słowa.

—  W szystko się zmieniło. Jabym  tego
o przedłużenie.

— J a  nie wiem naw et, czy będę miał 
odwagę doczekać do końca u r lo p u — od­
powiedział H en ry k  potrząsając głową.

Obróciła się do niego z tak  nagłóra 
zdziwieniem, źo pan de Chavagnes, który 
ją  ciągle z parteru lornetował, zapytał 
się sam siebie, coby to miało znaczyć.

— Nie żartuj Bobie  wtenczas, kiedy 
chodzi o nasze rozłączenie się.

— J a  nie żartuję, moja droga; to wszyst­
ko jest okrutną prawdą. Nie mogę już 
dłużćj tego znieść.

— Co przez to rozumiesz?
— Że gdybyś mogła być moją żoną, 

jużbym się był podał do dymisji; ale tak  
nie pozostaje mi nic innego j a k  od jechać, 
skoro w oczach świata i rodziny masz 
zostać moją siostrą.

Ludwika podniosła na niego swoje 
wielkie oczy z wyrazem szczerości i b ła ­
gania.

—  Czyliż nie byliśmy szczęśliwi?
— N ie ! i nie powinniśmy' samych sie­

bie okłamywać. —  Ludwiko ! my nigdy 
szczęśliwi nie będziemy. Łatwićj jest za­
dawać sobie wiecznie g w ałt ,  niż uhamo- 
wać m iłość, k tó rą  się nierozważnie wy­
znało. To wyznanie samo dodało memu 
uczuciu nowćj siły i cóż chcesz , abym 
toraz uczyn ił ,  skoro w iem , że tę miłość 
podzielasz ? Czyliż przez oddalenie się 
odzyskam władzę nad sobą?  To tylko 
wiem dobrze , że nie mogę żyć dłużćj 
przy tob ie ,  że nie chcę dłużćj p rzyw ła­
szczać sobie szacunku tych osóh, które

cię powierzają mojćj opiece, że mam do 
wyboru między temi dwoma ostateczno- 
śeia tu i: uwieźć cię ze sobą na koniec 
świata, albo uciec od ciebie.

Słowa te były nadto gw ałtow ne, L u ­
dwika słuchała ich będąc blizką omdle­
n ia ;  dla całego teatru jednak rozmawiali 
oni ze spokojem i obojętnością, jak  przy­
zwoitość nakazuje.

— Iść za nim! — szeptała Ludw ika  — 
iść za nim 1... o moje marzenia kia 
sz to rn e !...

—  T a k  jest —  mówił H enryk  odpo­
wiadając na jćj myśli — rozpacz dla 
nich, hańba dla nas i j a k a  hańba!... J a ­
kież nazwisko nadanoby temu uczuciu 
b ra te rsk iem u , k tóreby się posunęło aż 
do występku 1 —  mówił dalćj z tym u- 
śmiechem suchym i gorzkim, więcćj roz­
dzierającym serce niż łz y ,  a k tóry od 
niejakiego czasu często się pojawiał na 
jego ustach.

— Tylko przed Bogiem możemy być 
niewinni i to pod w arunk iem , że wie­
cznie będziemy milczeć.

—  Pod karą  shańbienia mojego ojca. 
W  tćm byłby nasz występek. G dyby by­
ło potrzeba dla uniknięcia tego| rozlać 
moją i twoją krew, nie wahałbym się!

Ludwika za całą odpowiedź podała 
mu rękę.

— Ale przeklęci niech b ędą  c i , k tó ­
rzy nas skazali na tę walkę przechodzą­
cą siły ludzkie.

—  Przez l i to ść ! —  zawołała —  mó­
wisz o mojćj matce 1... Zresztą, czyż nie 
musimy litować się nad niemi ?... oni się 
kochali !...

Po  chwili bolesnćj rozwagi Henryk 
znów za c z ą ł :

—  W ięc zostawię cię tutaj narażoną

na to ,  aby słyszeć z ust innego... A h ! 
chciałbym cię pozbawić twćj piękności, 
przemienić w kamień twoje serce, chciał­
bym ukraść wszystkie te s k a rb y , któro 
uwielbiam w tob ie ,  ażeby nikogo nie 
kusiły !...

—  Uważaj, moja m atka  patrzy na cie­
bie! H enryku! wyrządzasz roi największą 
jaką  możesz k rzyw dę, wątpiąc o mnie. 
Wszystko... tylko nie to !

Pani do Saulge powróciła do loży, 
szczebiocąc tym pięknym cudzoziemskim 
akcen tem , którego się nigdy nic mogła 
pozbyć , o tysiącu drobnych światowych 
now inach , o których się dowiedziała od 
ks iężnć j , „sprawozdawcy w spódnicy," 
ja k  j ą  nazywano.

— Cóż to, nio śmiejesz się Ludwisiu ? 
Jakaś  ty b lada! Zdaje  się , H e n ry k u ,  że 
nie jesteś bardzo zabawnym towarzy­
szem; nie znam nio nudniejszego, jak  
starsi bracia. Czy tak  dzikim byłbyś 
względem wszystkich kob ie t?  To łatwo 
być m o ż e ; dla ciebie życie tylko na po­
kładzie okrętu i j a k  widzę, tęsknota za 
morzem już  od sześciu miesięcy ęię o- 
garnęła. Czyż tego nio przyznajesz ? On 
nie lubi mówić o swoim zawodzie, ten 
mruk. Zanadto w nim zakochany... Czy 
ty śpisz, Ludwisiu ?

Kiedy się zakończył wielki finał, ok ro ­
p n y ,  straszny i nam iętny , można było 
myśleć w istocie, że ona s p a ła ; tym cza­
sem ona omdlała.

Był to wstęp do gwałtownćj gorączki, 
którćj L udw ika  na drugi dzień dostała. 
W  najsilniejszym napadzie oświadczyła 
nagle, że chce zostać sama z matką.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KRAJ z środy 19 czerwca.

-. P . Beuló zaproponował dodatkowy p a ­
rag ra f ,  zwalniający od wojska artystów 
nagrodzonych wielkiemi nagrodami insty 
tutu, pod w aru n k iem , że spędzę w Rzy­
mie obowiązkowe lata. P . Beuló bronił 
tego rozporządzenia w gorących i wymo­
wnych s ło w ach , opierając się na histo­
rycznych tradyc jach ,  na interesie sztuki 
i pożytkach, jak ie  oddaje krajowi szkoła 
francuzka w Rzymie. Mówca w zupełno­
ści p rzekonał swych słuchaczy; komisja 
dodatek p rzy ję ła ,  k tóry przeszedł w iz­
bie jednomyślnie z wyjątkiem 2 głosów.

Paragraf  4ty uwalnia od służby człon­
ków i nowicjuszów stowarzyszeń religij 
nych, oddających się nauczaniu i upowa­
żnionych przez prawo lub uznanych za 
zak łady  publicznój użyteczności; uwalnia 
również przełożonych szkół ufundowa­
nych przez świeckie stowarzyszenia, sko­
ro spełniają też same w a ru n k i , byleby 
jedni i drudzy zobowiązali się do nau­
czania przez lat dziesięć.

P. Chesnelong zaproponował poprawkę, 
mocą którćj zobowiązanie przewidziane 
artykułem 19, mogłoby się tyczeć nietyl- 
ko członków zakładów publicznych, ale 
i wolnych stowarzyszeń. Mówca objaśnia,

gdyby w pewnych okolicznościach, zna­
lazły się religijno stowarzyszenia, któ- 
rym by odmówiono tytułu zakładu publi­
cznego, aby one mogły przekształcić się 
w wolne stowarzyszenia. P. Chesnelong 
nie są d z i , aby bractwo doktryny chrze­
ścijańskiej było kiedy prześladowane, ale 
gdyby się to stało, bractwo, mając sobie 
odebrane szkoły departamentalne i gmin­
n e ,  mogłoby powziąść myśl zakładania 
szkół wolnych. Popraw ka formalnie i j a ­
sno upoważnić ma je do tego. P rzy  tój 
sposobności mówca głosi wielką pochwa­
łę  bractwu doktryny chrześcjańskićj i j e ­
go przełożonemu ojcu Filipowi. (Oklaski 
na prawo. W rzawa na lewo). W ojska ,  
powiada on, istnieją tylko przez uszano­
wanie , a uszanowanie nabywa się tylko 
przez religję, wiarę i Boga.

rzyszeniami religijnemi; ale nie dozwala 
pierwszemu lepszemu ogłaszać się nau­
czycielem i uwalniać się od służby woj- 
skowój. Potrzeba, aby prawo uznało wprzód 
stowarzyszenia za będące powszechnego 
pożytku i aby minister zaświadczył o tóm 
po zasiągnieniu zdania rady departamen- 
talnój. Nie jest  koniecznością, aby nauka 
odbywała się w zakładzie publicznćm.

Po tych objaśnieniach uchwalono arty­
kuł 19 517 głosami przeciw 155. T rzeba  
p rz y z n a ć , źe w tym wypadku p. Gam- 
betta niewłaściwą przyjął rolą powołując 
się na ustawy z czasów cesarstwa, i nie 
przemawiając za swobodą nauczania czy 
to wolną czy religijną, bez żadnego dla 
obu przywileju i wyłączności.

Niemcy.
[ I z b a  o b r a c h u n k o w a  p r u s k a  

z a s t ą p i  t y m c z a s o w o  p a ń s t w o ­
w ą  —  p i e r w s z e  c z y t a n i e  u s t a w y  
p r z e c i w  j e z u i t o m . J

Wątpliwość, j a k  sobie parlament nie­
miecki poradzi z sprawdzaniem rachun­
ków państwowych, po cofnięciu p rzedło­
żenia rządowego o izbie obracbunkowćj 
całego państwa, rozwiązaną została tym ­
czasowo w ten sposób, że rząd p rzed ło­
żył nową ustawę, podług której izba ob­
rachunkowa pruska  ma wejść intermi- 
stycznie w atrybucje izby ogólno-pań- 
stwowćj. O baw ę, ażeby stan iotermisty- 
czny nie trwał zbyt długo, uchylił sarn 
Delbrtlck zapewnieniem, źe w czasie na- 
stępnój sesji ustawa odnośna przedłożoną 
zostanie parlamentowi. Słowa tego nieza­
wodnie dotrzyma rząd, bo mu samemu 
chodzi o j a k  największą liczbę i istytucji 
ogólno-państwowych, które są jakoby ce­
mentem jedności niemieckićj.

Ustawa dotycząca jezuitów przeszła 
już  pierwszo czytanie. W zawiązanych z 
tego powodu pierwszych rozprawach ścięli 
się ostro M a 1 i u k e r  t z W a g n e r e m

tekstu wszystkie pociski przekleństwa za 
mieniają się znienacka na tyleż błogo 
sławicóstw. Otóż taki tekst jezuity ojca 
Schlehmana dla publiczności niemieckićj 
napisany miał pod ręką, a nie podejrzy 
wając fałszerstwa u ojca jezuity', cytowa: 
go dosłownie, i tę niedokładność słusznie 
mu Malinkrodt zarzuca i on słuszność 
tego zarzutu tćm chętnićj przyznaje, bo 
z późniejszego porównania z tekstem ła 
cińskim przekonał się, że co w tekście 
Schlehmana tylko s ł a b o  za jego zda 
niem przemawiało, to w autentycznym 
tekście d a l e k o  s i l n i ó j  j e  popiera. 
Co zaś do wyjątkowości prawa, to rzecz 
jego zdaniem nie potrzebuje dowodu, źe 
interesowi państwa ultraraontanie wypo 
wiedzieli otwartą wojnę, w którój się tćź 
musi bronić środkami wojennemi i usta­
wa obecna jest  pod pewnym względem 
ustawą ogłaszającą stan oblężenia wzglę 
dem jednćj części tój partji, k tóra  wojnę 
wypowiedziała.

F r i e d b e r g  zaś, komisarz rządowy 
zarzut niejasności odpierał odwołaniem 
się do zasad kanonicznych, że z zakonów 
w Niemczech przebywających szczególuie 
r e d e m p t o r z y ś c i , mający swego jene­
ra ła  w Rzymie i peres ignorantins z L; 
Salle, mający jenera ła  w e  F r a n c j i ,  są 
torni spokrewnionemi kongregacjami.

P. Gam betta  zbijał nietylko poprawkę, I Malinkert wystąpił z wielką gwałtowno- 
ale i sam paragraf. Nie pojmuje d yspens ' ścią, charakteryzując ustawę jako  prze­

kraczającą w.-.zelkie granice regularnego 
ustawodawstwa, nieszanującą wolności o- 
sobistój i trak tu jącą  niewinnych zupełnie 
jezuitów gorzej niż zbrodniarzy zwyczaj­
nych, cytując zasady dozorowania poli­
cyjnego skazanych o zbrodnię daleko 
jego zdaniem łagodniejsze od obecnój 
ustawy; nazwał ją grobowcem wszelkiej 
wolności, początkiem dyktatury bismar- 
kowskiój i powstawał na zaślepienie p a r­
tji liberalnój, k tóra  na takie podkopywa

udzielanych w interesie prywatnym; nau­
czyciel z brac tw a, jaakolw iok  nauczanie 
jego przynosi korzyść krajowi, oddaje się 
jed n ak  swemu zawodowi jak  człowiek w 
prywatnym zawodzie. Uwolnienia od s łu­
żby wojskowój duchow nych, datują od 
pierwszego cesars tw a, były one wtedy 
lo icznem i, bo tych duchownych uważano 
ja k o  urzędników patentowanych i wyzna­
czanych przez cesarski uniwo sytet. Mów­
ca oddaje sprawiedliwość zasługom ojca 

ale nieF i l ip a ,  ale nie rozumie, aby kilka łokci • nie wolności osobistój patrzy"okiem"spo- 
czarnego lub żółtego sukna, mogły u w a l - ' kojnóm. Ustawę uważa za coś potwor- 
niać od służby w wojsku. Co zaś do n a - , nego pod względem prawodawczym, do­
uczy cieli świeckich, nigdy ich nie dyspen- dając, że przyjąć ją tylko można wzdry- 
Bowano, je s t  to nowość. Izba  wysłuchała gnieniem ramion bez wszelkiój dalszój 
spokojuie umiarkowanój przemowy pana krytyki, bo w oczach bezstronnych ludzi 
Gambetty z wyjątkiem us ępu „o kilku sama treścią swoją się osądza, 
łokciach sukna". j W śród tych wymyślać zrobił kilka

Minister oświecenia p. Juljusz Simon wycieczek przeciwko Bismarkowi i nie- 
odpowiedział p. G am becie ,  że w samej pewnościom jego  przy jaźn i,  przeciwko 
rzeczy artykuł 19 uwalnia od służby tak , Wagnerowi o fałszyw-e cytaty z syllabusa 
nauczycieli świeckich, jak  i religijnych i | w poprzedniój jego mowie w czasie ogól- 
nauczycieli wolnych. Ale tu idzie o t o , ; n^j dyskusji nad petycjami dotyczacemi
czy ta nowość je s t  liberalną i czy jest jezuitów, i przeciwko umyślnój, j a k  twier- 
szczęśliwie pomyślaną. Otóż p. minister (dził, niejasuoćci ustawy, k tóra  obok je- 
uw aia  tę nowość za liberalną. (Oklaski , zuitów stawia jeszcze spokrewnione im 
na prawicy). Mówca sprzyja wszystkiemu instytucje, twierdząc, że w zasadach ka-
co ułatwia oświatę, silnie bronić będzie
ustawy o przymusowóm wykształceniu.
(Oklaski na lewo). Ale chce , aby nauka 
przymusowa pozostawioną była w zupeł­
ności ojcu rodziny. Żąda poszanowania
dla woli ojców farailji , aby nie było na 
nich żadnego nacisku, pod względem ła 
twego wyboru pomiędzy szkołami religij­
nemi lub świockiomi. (Nowo oklaski na 
lewo).

P. Chasseloup - L aubat  sprawozdawca 
poparł  głos ministra oświecenia. Artykuł 
19 jest liberalny, bo stawia zupełnie na 
równi stowarzyszenia świeckie ze stowa-

Spraw y m iejskie i pov/iatow e.
Ruch przedw yborczy  rozpoczął się już 

na dobre w mieście naszóm. Utworzył 
się już komitet przedwyborczy, k tóry  od- 
bywsży kilka poufuych posiedzeń w celu 
ostatecznego ukonstytuowania się zbierze 
się dzisiaj (to jes t  we wtorek dnia 18go 
czerwca) wieczorem w sali radnej na 
pierwszo posiedzenie. O ile poinformowani 
jesteśmy o składzie tego komitetu, mie­
ści on w sobie reprezentantów wszystkich 
odcieni i stanów ludności miejskiój. Na 
rozlepionych plakatach ,  podpisany jest 
jako  prezes p. Teodor Baranowski, a j a ­
ko sekretarze pp. W. Kornecki i F ran ­
ciszek Slęk. Sam więc p lakat już prze- 
konywuje nas, źe w skład kom itetu  wcho­
dzą „Starzy i Młodziu, nie w ypada nam 
więc, j a k  tylko życzyć im, aby w naj- 
lepszój harmonji dopełnili zadania, które 
na nich wkłada obowiązek i poczucie 
obywatelskie !

noniczuyeh żadne spokrewnienie innych 
kongregacji z jezuitami nie istnieje.

W agner w odpowiedzi swój odparł n a j ­
pierw osobiste zarzuty, przyznając, źe 
przypadkiem a nie z własnój winy zacy­
tował rzeczywiście nie dość dokładnie 
syllabusa. Rzecz tak  się ma, źe ci pa­
nowie (tak mówi o jezuitach) mają za­
wsze k ilka tekstów pod ręką, jeden dla 
własnego grona, który je s t  ich instrukcją, 
drugi dla djecezan, trzeci dl i ócz świata. 
W  ostatnim zwykle przez najzdolniejszych 
jezuitów przerabianym rzecz tak zręcznie 
jest ułożona, że bez zupełućj zmiany

Do zarządó w  oddziałow ych to w a rz y s tw a  
pedagogicznego.

Zarząd  główny towarzystwa pedago­
gicznego wedle przyjętego już zwyczaju 
uprasza niniejszóm wszystkie zarządy od­
działowe, aby z dniem 20 b. m. zamknęły 
rachunki za I  półrocze 1872 i stosownie 
do obowiązującego regulaminu kasowego 
nadesłały wykazy rachunkowe A i B 
wraz z dotyczacemi kwotami pieniężnemi 
i zaległościami, j a k  również z żądanemi 
wykazami statystycznemi najpóźuiój do 
25 b. m., wr przeciwnym bowiem razie 
zarząd główny nie byłby w możności u ło ­
żyć sprawozdania z całorocznych czynno­
ści towarzystwa i przodłoźyć go waineniu 
zgromadzeniu, do czego § 28 d. statutu 
prezesa obowiązuje.

W e Lwowie 7 czerwca 1872,
Dr. F. Strzelecki, IF. Świechło,

prezes. sekretarz.
Na urządzenie w y s t a w y  s z k o l n e j  

w Tarnowie wpłynęły po dzień 15 b. m 
następujące d a tk i : od rady miasta K ra ­
kowa 50 złr., od rad  powiatowych w Z ło ­
czowie 20 złr., w Kamionco strumiłowój 
40 złr., w Brzesku 30 złr., w D rohoby­
czu 20 złr., w Śniatynie 15 złr., w My 
słonicach 10 złr., Tarnobrzegu 10 złr., 
Z barażu 15 złr., w Przemyślu 40 złr. i 
od rady  miasta Przemyśla 50 złr., nadto 
od zarządów oddziałowych towarzystwa 
pedagogicznego we Lwowie 25 złr., w 
Brzeżanach 10 złr., w Białój 15 złr., W

Złoczowie 15 złr., W  Mikołajowie 5  złr., zastąpili, kazać konie swoje wyprządz i oddać wym dawcom i wspierającym mnie w dziele 
W  Sokalu 10 złr. 1 W  Przemyślu 10 złr., n a  chwilowe usługi biednego miasteczka. rozpoczętćm, tudzież p. sędziemu powiatowemu
a  w k o ń c u  ja k o  s k ła d k a  n a u c z y c ie li  z  o d ­
d z ia łu  p rz e m y s k ie g o  3 z łr .  20 c t.,  co 
z p o p rz e d n io  w y k a z a n e m i 11 0  z łr .  c zy n i 
ra z e m  503 z łr .  20 c t.

Świechło, 
s e k r e ta r z  to w . p e d .

Przy  uzupełniającym  w yborze  do rady
pow. w Nisku w dniu 14 czerwca, w ybrany zo ­
sta ł dzierżawca dóbr C yprjan Dziegelowski z 
kurji właścicieli większych posiadłości; dnia 
zas 16 b. m. włościanin Stan. Pęka  z kurji 
gmin wiejskich.

Wybory uzupełn iające odbędą się dnia 9
lipca r. b.:

Jednego członka do rady pow. w Żydaczo- 
wie z grupy gmin i m iasteczek.

Jednego członka do rady pow. w Jaw orow ie
grupy większych posiadłości.
W ybory te odbędą się w m iastach pow iato­

wych, o godzinie i miejscu wyborów zaw iado­
mieni zostaną wyborcy kartam i legitym acyjnem i.

W iadom ości z literatury  i sztuki
Oglądaliśmy dzisiaj w pracowni p. Sta-

Zdaje mi się jednak , że pan L . I. zosta ł za w Budzanowie W alentem u Czajkowskiemu — 
czyn swój szlachetny dosyć wynagrodzonym , który formalny ak t fundacji w mojćm imieniu 
oddając publiczne pochw ały sobie samemu, ja k  na miejscu zaw arł — składa się niniejszóm 
również i tym , których nie znał z nazw iska ani najszczerszą podziękę, 
z osoby i m iał tylko przyjem ność poznania ich ; T arnopol 13 czerwca, 
przy tój sm utnćj sposobności, łącząc cześć dla i Prezes sądu obw. Illasiewicz.
ich m ęstwa, odwagi i poświęcenia się dla dobra! T o w a r z y s tw o  n a u k o w e j p o m o cy  d la  
swoich współmieszkańców! | kS. C ie s z y ń s k ie g o  zawiązuje się w łaśnie w

Ani tćź słowa w tćm wszystkićm praw dy, Cieszynie, ja k  donosi Gwiazdka Cieszyńska. 
bo po.najw iększćj części sami biedni źydkowie^ Celem tow arzystw a będzie w spieranie uczącej 
(z których przew ażnie składa się ludność m ia--s ię  m łodzieży naszćj z ks. Cieszyńskiego w 
steczka) bronili uporczywie dalszego szerzenia szkołach wyższych. S tatu ta  ju ż  są r/.adowi do 
się ognia z pomocą jednej małćj — jak  kołyska j zatw ierdzenia podane, 
dla dziecka — sikaweczki, którćj nadzw yczajnćj! W Sprawie p. Karola M iark i czytamy w 
czynności należy się rzeczywiście podziękowa- j K atoliku: \V poniedziałek 10 b. m. toczył się 
nie, pochw ała, a jeże li hyc może, to i nagroda. | publiczny proces przeciw redaktorow i Katolika  

Również wdzięczni jesteśm y i panu  K ., by-j o artykuły , które podług oskarżenia maja za 
łeinu ck. kapralowi czy feldweblowi, a  dzisiaj ■ wierać obrazę ks. B ism arka i za k tóre żadał 
dyrektorowi spółki in spe mających się w ykryć: królewski p rokurator kary wiezienia na 3 mie- 
naft. Tem uto panu K. także konie wyprzężono siące. P 0 6 godzinnćj rozpra"wie, w ydał sad

Adam Mickiewicz
i pisma jego

do roliu 1829.

( C i ą g  d a l s z y . )

W  pierwszej części inaczćj jes t  przed­
stawiona ta okoliczność; tu Gustaw p ra ­
gnie jeszcze miłości i nie zna nawet Ma- 
rji i dopiero czarny myśliwy ma ich zbli­
żyć do siebie.

Teraz można pociągnąć paralelę mię­
dzy Gustawem i Faustem.

O dyn iec ,  towarzysz podróży Mickie­
wicza z l829  roku  by ł z nim razetn w 
miesiącu sierpniu u  Getego w Weimarze. 
W  „Kronice Rodzinnój" warszawskićj d ru­
kow ał „Listy z podróży“, w których o- 
powiada o pobycie w W eimarze i Gete- 
go z Mickiewiczem porównuje. Nawiasowo 
powiedziawszy —  te listy autentycznymi 
nie są a to o tyle, o ila nie są wprost 
z W eim aru pod bezpośrtdnim  wpływem 
wrażeń pisane a uk ładane  z przypom nie­
nia i zapisków dopiero po upływie d łu­
giego c z a su ; opowiadaniu nadał autor 
ulubioną przez siebie a dawniój często 
używaną formę listów.

W  opowiadaniu tem rzuca głębokie 
poglądy na ducha dwóch wielkich poe­
tów ; Getemu przypisuje mądrość, Mic­
kiewiczowi g łębokość uczu c ia ; pierwsze­
go mianuje mędrcem, drugiego wieszczem; 
drugiemu przypisuje wyższość o ile po tę­
ga uczucia pewniej niż władza rozumu 
przeprowadzić zdoła dzieło uduchowienia 
i uszczęśliwienia ludzkości

Poglądy swoje wypowiada mniój wię- 
cój w tych zdaniach: Gete podczas na­
szych odwiedzin nie powiedział nic ta ­
kiego, coby krew w żyłach ścięło i od­
dech zatrzymało, który skutek sprawiają 
często mowy Adama, ale ze wszystkiego 
co mówił, przeglądał duch tak głęboki, 
w ykształcony i jasny, źe się z samego

niechybnie w mądrośćprzysłuchiwania 
wzrastało.

Na innóm miejscu porównując rozmo 
wy Mickiewicza z rzeźbiarzem Dawidem 
d ’Angers z rozmowami Getego powiada, 
źô  zdania drugiego zaprzątają tylko myśl, 
Mickiewicza zaś wstrząsają duszę do głę­
bi ; u pierwszego widać tylko głęboki 
rozum, u drugiego rozum, uczucie i pra  
wie prorockie widzenie.

Po  przedstawieniu Fausta  w weimar­
skim teatrze, na któróm by ł obecny, wy 
powiedział ostatecznie swoje zapatrywa 
nie na G e teg o ; podziwia bystrość jego 
rozumu, wielkość jego poglądów i poró 
wnuje go z rodyjskim kolosem, w które 
go głowie zapalona latarnia uwidocznia 
olbrzymie rozmiary jego  postaci. Dotąc
nazywał go mistrzem sztuki, władcą w 
dziedzinie rozumu i klęcząc wołał ' ku 
niemu z głębokości p rzekonania:  wielki! 
Po przedstawieniu F austa  uczuł się mi 
m o wolnie pociągniony do bliższego za ­
stanowienia nad jego twórcą chcąc w po 
ecie dopatrzeć się wieszcza, w mędrcu 
idei i prawdy, w człowieku uczucia. — 
Ostatecznie powiada, źe czuje wdzięcz­
ność dla Getego za łaskawe przyjęcie 
szczególno względy, jakich doznał od 
mego, przecie gniewa się na Fausta  za 
Małgosię, a na Getego za Fausta  i nie 
może go kochać po przedstawieniu tak, 
j a k  go wczoraj jeszcze kochał.

T rzeba się zgodzić z O dyńcem ; F a u ­
sta pisał m ędrzec ;  myśl czytelnika na­
biera dziwnój g łębokośc i , wydobywają 
się z niej niespodziewane, nieprzeczuwa- 
ne pojęcia o człowieku ludzkości, stosun 
ku  do bóstwa i natury a czytelnik z k a ­
żdym wierszem w mądrość wzrasta.

Czy głównego bohatera pojmiemy z sta­
nowiska zabobonnój tradycji, czy będzie­
my w nim widzieć samego poetę , czy 
przedstawiciela niemieckiego narodu, czy 
całćj ludzkości, w każdym  w ypadku po­
stać tu  olbrzymia a realna da nam wiele 
do myślenia i pogląd nasz na stosunki 
świata olbrzymio rozszerzy. Ale jak aż  I 
idea przewodniczyła poecie w pisaniu ’

poematu, jaką praw dę chciał wyświecić, 
jak i  cel moralny chciał osiągnęć?

Idea  i ogólna prawda, którćj przepro 
wadzenie leżało w zamiarze poety uwi­
doczniona jes t  od samego zaczęcia poe 
matu, t. j .  od prologu w niebie, gdzie 
P a n  daje Mefistofilowi pozwolenie ku­
szenia Fausta. Bez wiedzy p a ń s k i ć j  
włos z g łowy naszćj nie spadnie, złe i 
dobre nasze skłonności odbieramy od 
nieodgadnionćj w swoich zamiarach O pa­
trzności, pokierowanie się na ziemskim 
padole, czy ku ciemnościom, czy ku 
światłu, czy ku dobremu lub złemu, za­
leży od wolnćj woli człowieka; przeczu­
cie dobrego, iskra boskości rozświeeona 
w piersiach człowieka, winna go prowa­
dzić do życia duchowego, do zaparcia się 
siebie, do umiłowania ludzkości i po ­
święcania się dla nićj i za nią; skłonno­
ści ciała, rozum speku aty wny i negują 
cy, to jest tylko taki, k tórym  posługuje 
się człowiek w dążeniach materyalnycb 
ze szkodą bliźniego, to są przeszkody, 
k tóre  uniemoźebniają zwycięstwa dobre­
go. Jednostki Faust, Gete, naród niemiec­
ki, ludzkość cała, staczają takie walki i 
upadają.

Jes t  to praw da niezaprzeczona, bez­
względna, że z ł e  nad ludzkością odnosi 
zwycięstwo. Czasem tylko, raz na długie 
wieki, odniesie nad sobą wielkie zwycię­
stwo jednostka  i pójdzie Chrystusowym 
śladem ku  prawdzie — którą jes t  mi 
łość.

F aust  walczył; raz pod wpływem to­
nów wielkanocnćj pieśni był bliskim roz- 
stopienia się w uczucie, którego ogólnym 
wyrazem jest miłość skierowana do Bo­
ga i dzieł jego, przyrody i ludzkości; 
potem już go nie odstępuje więcej kusi­
ciel czy je s t  przejęty miłością do M ał­
gosi, czy zamiłowany w sztuce, —  czy 
działający w politycznem życiu — więc 
się nie podniósł do czystości duchowćj, 
a chcący go usprawiedliwić poeta twier­
dzi, źe tu n a  z i e m i  n i e  m a  n i c  d o- 

k o n a ł e g o .
(Dalszy ciąg nastąpi).

nisława Lipińskiego przy ulicy Karmelic 
kićj najnowsze dzieło tego artysty w od- 
ewie gipsowym. Jes t  to naturalnćj wiel­

kości figura dziewczyny, którćj artysta 
daje nazw ę: „Opuszczona." D z ’ewczyna 
wiejska stoi oparta o słupek  kamienny 
nad brzegiem rzeki. Głowę schyloną opar­
ła  na ręce i patrzy na leżący u stóp jćj 
zerwany w ian ek , którego lada chwila 
porwać ma fala. O padająca koszula od­
słania szyję i ramiona, a k ró tka  sukienka 
sięga tylko powyźćj kostek. W  draperji 
ekkość i prawda —  w postaci całćj tętni 

życie, a na twarzy rozlana dziwna smę- 
tność i g łębokie  uczucie.

P. L ipiński prześle najnowsze to dzieło 
swe na wystawę wiedeńską, pragnęlibyś­
my jednak , żeby wprzód publiczność kra- 
towska miała sposobność podziwienia 
tego arcydzieła polskićj sztuki rzeźbiar- 
skićj.

B ib ljo te k a  filozofji p o z y ty w n e j. — Pod
tym ty tu łem  pojaw i się w krótce w W arszawie 
nowe wydawnictwo, mające zawierać porówna 
w czo-krytyczne przedstaw ienie obrazu całć  
szkoły pozytywistów. D zieła najznakom itszyct 
pozytyw istów  a m ianowicie: „L og ika“ Milla,

Bjologja" Spencera, „Zm ysły i rozum ," „Uczu 
cia i w olr" B ain’a, „O inteligencji" T ain ’a i t. p 
będą tłum aczone dosłownie lub tćź streszczone 
dla uniknienia pow tarzać, ale jednocześnie ka 
żde z nich będzie uzupełn iane licznemi p rzy ­
pisami na podstawie prac innyeh autorów i 
opatrzone oryginalnem i krytycznem i uwagami.
Tom ik w stępny będzie m iał na celu określenie 

k rytykę pojęcia pozytyw izm u obok oceny 
historycznego stanow iska pozytyw nój metody 
w filozofji.

P r a w n ik ,  nr. 24 zaw iera: 0  podmiocie 
praw  i praw ach bez podmiotu. Studjum  z dzie­
dziny prawa pryw atnego , nap isał dr. E rnest 
T ill (c. d.). — P rak ty k a  sądowa i adm inistra- 
cyjna. —  W iadom ości potoczne.

S zk o lą , i* .  04 saniuiai pedłtgugiuziuc 
b rata  do siostry, p. A ndrzeja Józefczyka. III.
K rzykliwość i bojaźliwość (c. d.). —  O nauce 
języka polskiego w żydowskich szkołach ludo­
wych (dok.). —  Rozm aitości. — Do zarządów 
oddziałowych tow. pedagogicznego.

O piekun  d o m o w y , nr. 34 zaw iera: Nad 
grobem Stan. Moniuszki, p. J . M. Kamińskiego.
— D ruga m iłość, powieść p. Ju lję  K ayanagh 
(c. d.). Oko i m ikroskop, podług Schleidena, 
p. Edm unda Jankow skiego (dok.). — Zapiski 
z podróży po E uropie , J . G ordona (c.d .). —
B ibljoteka domowa. — Zagadnienia. — W  o d ­
cinku: Ślady życia. X . — W  dodatku : M ar­
g raf G ero, tragedja  p. Józefa  z Mazowsza (dok.).

W ie n ie c , nr. 45  zaw iera: K w estja oświaty 
klas przem ysłow ych, A. Jeskiego (e. d.). —
Na Marne, szkic powieściowy H enryka S ien­
kiewicza (c. d .) .— G enezis komedji dzisiąjszćj,
Kaz. Raszewskiego (c. d.). —  K orespondencja 
lwowska. — Ślepy lirnik. — Jezioro w dolinie 
K oprowćj pod Mnichem w T atrach. — Przegląd 
teatralny .

o TT d";k M?lkoS ski’ r ;«0  p u b t e n ł ,  , litcracfcib, J t ó ,  ; ’
Korzeniowskiego, p. L eopolda W inklera (c. d-)- 8podarcz(y. ‘ b
-S io s tr z e n ic a  ks proboszcza, powieść M. B a-j Zebran0' więc dotychczas 2729  zła. 
łuckiego (c .d .) .— Młodym towarzyszom, w iersz ' sz}0 u o O  książek.
W ł. B ełzy Ojczym, powieść p. Józefa N a-j 3) Mikolaj ‘Ły8y> b nauc ;el w- ^

Teatr* ' ^ W i a d  ś ' k T  lltCiaC|" - . , śeiciel pasieki w H łuboczku wielkim, darow ał 
skich ~  " iad0m0ŚCI b ' eŻ?Ce ° rZCCZach P0l' ; jeden  ul D zierżona z pszczołam i; Chuna Zilz

Ś w i t ,  nr. 20 zawiera: K siądz Hugo Koł ł #- ! F J " *  ®Uch» aId* J ier*awca ą  Za­
tai i ii j  t t  i a n g rot)elb trzy  fu iy  słomy do w ałkow ania; L eibtaj ' jogo prześladow cy, p. H enryka Schm itta rpua„ m J , ’ .
(c. d.). — Naiwnćj, wiersz Br. Z a w a d z k ie g o .- ', 1̂ ; ’ tu te j s z y z a ją ł  s .ę b e z p ła tn ie  po-
K alejdoskop, obrazy czasów i lu d z i, p. B erlicza ' owanieni okien, drzwi, tab l.c  .b u d y n k u
Sasa (c. d.). — O poezji X IX  wieku w Polsce] ^  " t®0- - D , . „  . . . . .
1 we F ranc ji, przez W acław a G asztow ta ( c . d . ) '  i  J o ^  Praw dzie G rom n.ck,, dziedzic na 
-  C y d , według Romancero hiszpańskiego z i Laskowcach ^  Pow iece czortkow skim , przez

i wzięto do wożenia wody. Straszne było jego 
oburzenie na czyn ten nielegalny, straszniejsze 
złorzeczenie tym wszystkim, którzy to uczynili, 
ale najstraszniejsza by ła  groźba, że na drodze 
właściwćj skarżyć będzie o gw ałt popełniony 
na jego  szk ap ach .— Ze tego dotąd nie uczynił 
burm istrz i wszyscy mieszkańcy sławetnego m. 
Żm igrodu, więc niniejszćm  serdeczne składają 
mu podziękowanie.

Co do naft, muszę wam donieść, że obecnie 
wielkiego rum oru w naszćj ropodajnćj okolicy 
narobiła sprzedaż m ajątku L ipinki, własności 
pan i S. — L ipinki, bardzo miernej wartości 
jedynie  szczęśliwemu wykryciu znakom itych 
naft zawdzięczają wielką swoją przyszłość. Mi- 
ljonowa— ja k  m ów ią— spółka zagraniczna temi 
dniam i, po złożeniu znacznego zadatku, 
w arła przedugodny kon trak t o kupno tego ma­
ją tk u  za okrągłą sumę sześćkroć stotysiecy z!a 

Bajeczną zapew ne wydawać się wam będzie 
ta  sum a za m ajątek, którego w artość dawnićj 
bardzo by ła  podrzędną; tymczasem zapewnić 
was mogę, że pan i S. dla siebie i dzieci swoich 
stosunkowo jeszcze bardzo zły robi interes, bo 
L ipinki przy wiecćj energicznćm i wkładowćm 
produkow aniu naft m iałyby może trzy  i cztery 
razy  tyle wartości.

Do kogoż się jednak  udać u nas w kraju po 
zasiłek lub pomoc do tego rodzaju przedsię­
b iorstw a? Istn ieją  tu  podobno jak ieś banki, c 
k tórych de nomine tylko słychać, że dają za­
liczki na w ełnę, k tó rą  potąd  u siebie trzym ają, 
dopóki je j mole nie z jedzą; albo na zboże, do­
póki nie zatęchnie albo nie stanieje.

Czyliżby n ieb y ło  rzeczą właściwą dla jednćj 
z krajowych instytucji finansowych, tak wielce 
obiecującego m ajątku nie wypuścić z rąk swo 
ich, a słusznie zarobionym zyskiem wspierać 
inne przedsiębiorstw a, które są jedyną  podsta­
wą dobrobytu krajow ego?! —  Ale gdzie tam 
D latego tćż można poniekąd i usprawiedliwić 
tych, którzy  zpod łachm anów nędzy nagie ko­
ści swoje wyciągają o pomoc do Niemców, za­
przedając przy tćm i uczucie narodowe.

Na szkołę  więźniów w T arnopolu złożyli 
następujące datk i:

1) Sędzia powiatowy w Jazłow cu M arcinkie­
wicz gorliwie zebrane 145 z ła .; K alikst książę 
Poniński, H. von R. z W iednia po 100 z ła .; 
G iitzliuger, sędzia pow. w M ikulińcach, dalsze 
7 0  Z t a . ; z a s t ę p c a  ii< *c# .c lu ik a  tu tt-jsT .cj p o w i a t o -

wćj dyrekcji skarbowćj, komisarz Krumłowski, 
nader gorliwie zebrane 67 z ła .; Zygm unt i A n­
na R ichtm aun ze Lwowa, tudzież Tom asz K o­
zakiewicz, przedsiębiorca budowy kolei żelaznćj 
w D rohobyczy, po 50 z ła .; Jahner, sędzia po ­
wiatowy w W iśniow czyku, zebrane 48  z ła .; 
w ydział rady  pow. w Trembowli 25 z ła ., kasa 
oszczędności w T arnopolu  20  z ła . ; Bernard 
Schótz, kapitalista tu tejszy , i Serwatowski 
Bucniowa po 15 z ła .; Leo, sędzia pow. w Czort 
kowie, ze składek 9 z ła .; starostwo w Czortko 
wie 6 z ła . ; Izydor Pom iankowski, kom isarz w 
R udkach, i M. H irschhorn, kupiec tu tejszy , po 
5 z ła .; A utoni Jaliudka, mieszczanin tutejszy 
4 z ła . ; d r M. L azarus 3 zła.

2) E razm a z W iśniewskich Schattauerow a 
Czortkow a 32 książki, w ydział stowarzyszenia 
„Prośw ita" 21 książkę; J .  Milikowski, księgarz 
we Lwowie, 41 książkę; K. W ild, księgarz we 
Lwowie, 17 książek; H eider, tu tejszy  oficjał 
pocztow y, 24 książki; Sennik, nauczyciel bez 
p ła tny  tutejszćj szkoły więźniów, 50 tabliczek

prze

przekładu H erdera, przez W ł. hr. Tarnow skie 
go, wiersz, (c. d.). —  O przyw ilejach i ceremo- 
njach w świecie dyplom atycznym , p. dr. G ust. 
Roszkowskiego (c. d .) .— K orespondencja z K ra­
kow a.— Przegląd  te a tra ln y .— W iadom ości n a ­
ukowe, literackie i artystyczne.

Kronika p otoczn a i rozm aitośc i.
Dr. S tan. S z lach tow sk i ,  właściciel Górki 

narodow ćj, ofiarował w podziękow aniu za po 
moc niesioną przy pożarze w jego  dobrach wy 
buchłym , na fundusz chorych i inwalidów s tra ­
ży ogniowćj ochotniczćj kwotę 25 zła.

SzCZUtka w yszedł nr. 9 i 10 odznaczający 
się dowcipem ;i pięknem i ilustracjam i. Jako  
próbkę cytujem y pierw szy ustęp krakow iaka: 

Zam iast siedzićć, jak  przystało  —
Cicho na p izyp iecku ,
Zachciało się Krakowiakom 
P isać po niemiecku.

Jana  Z acharja s iew icza  najnow szą powi ść 
t. „A lbina," drukuje Tygodnik mód w ar­

szawski.
K. D . Żmigród 13 czerw ca— W  nrze 124 

Czasu z 4 mb. jak iś jegom ość pod znakiem L . I ., 
który n iby z Ja s ła  p rzejeżdżał przez Żmigród 
27 maja rb. podczas pożaru kilku domów w tej 
mieścinie, uskarżał się niesłychanie na  brak 
porządku przy obronie ogniowćj; niemnićj było 
mu przykro jako  przejeżdżającem u, że dla b ra ­
ku koni w mieście i niechęci oddania takowych 
we dworze musiał na prośbę tych, którzy  mu

rodziców swych śp. Jan a  Praw dzica z Omclany 
Gromnickiego, b. m arszałka podolskiego i wła 
ściciela dóbr Podusilny itd ., i m atki Ju lji h ra ­
biny D zieduszyckićj, damy orderu krzyża gw ia­
ździstego, w religji katolickiej wychowany, ak ­
tem fundacyjnym  z d. 13 maja rb. przeznaczył 
na budowę kaplicy dla więźniów 2500  zła. 
jako  sam oistny fundator tć jżo , a to, żeby sie 
przyczynić do um oralnienia i uszlachetnienia 
człow ieka w ogóle, a w szczególności więźnia. 
L icytację na budowę tćj kaplicy ju ż  odbyto; 
w krótce rozpocznie się budowa tćjże i ma być 
najdalćj do końca listopada rb. ukończona.

5) W  dziedzińcu sądowym budynek szkolny, 
k tóry w sobie 120 uczniów pomieści, ze sk ła­
dek owych pieniędzy wystawiony, je s t ju ż  na 
ukończeniu.

6) D la braku stosownego miejsca darowany 
ul z pszczołami umieszczono w pasiece nauczy­
ciela bezpłatnego szkoły więźniów p. Sennika, 
który więźniom pod strażą  raz na tydzień  na­
ukę pszczelnictwa na miejscu praktycznie wy 
kłada.

7) U dano się do B ruchsalu , Norymbergi, 
P ra g i, K rakowa, W rocław ia, Insbruku i Gracu 
u udzielenie statutów  dla stow arzyszenia, które 
celem niesienia inoralnćj i ir.aterjalnćj pomocy 
więźniom na to zasługującym  w krótkim  czasie 
zawiązać je s t staraniem  mojćm. Z Bruchsalu, ] 
Norymbergi, M nichowa, P rag i i G racu takowe 
już  przysłano ; po nadejściu innych ułożone 
zostaną s ta tu ta  tutejszego okręgu sądowego.

P anu  Gromnickiem u, jak o  sam oistnem u fun­
datorowi kaplicy w ięziennćj , wszystkim łaska-

wyrok skazujący redaktora za obrazę ks. Bis 
marka na 2 miesiące więzienia. Osądzony za 
pow iedział rekuvs.

Blirza. P iszą  z R uszczuku, źe 4 b. m. 
straszliw e oberwanie się chmury, połączone 
z gradem wielkości or..echa laskowego i gw ał­
townym uraganem , pustoszyło miasto przez 
dwie godziny. D ziew ięćset domów w dzielni­
cach tureckićj i ormiańskiej zostało zburzonych 
zupełnie, dachy porozryw ane i daleko zan ie­
sione; dwa meczety zap a liły  si , większa licz­
ba  minaretów uszkodzona; magazyu towarowy 
kolei ruszczycko-warneńskićj, zbudow any mo­
cno z piaskowca, na który  spadł słup wody, 
pęk ł na dwoje od dachu :;ź do fundam entów. 
Nie mniejsze są szkody zrządzone w porcie. 
Dwie kanonierki tureckie i wiele okrętów ża­
glowych zostały  w okam gnieniu zalane wodą 
i w kilka m inut zatonęły, tylko m aszty i k o ­
miny sterczą z wody. Przeszło 600  wozów 
obładow anych pszenicą turecką, stojących po ­
nad D unajem , znikło bez śladu. B urza po- 
druzgotała je  na szczątki i poroznosiła psze­
nicę na wszystkie strony. Od niektórych tylko 
co przybyłych do Ruszczuku wozów, nie zdo 
łano  jeszcze odprządz bawołów, których po 
przejścia burzy {znaleziono z połam anem i no­
gami po za tam ą portową. W  całym R u 3zczu- 
ku grad dosłownie pobił wszystkie szyby w 
oknach; dzielnica europejska ucierpiała stosun­
kowo jeszcze najm nićj. Pasza miejscowy czyni 
wszystkie wysilenia, aby wedle sił, pow stałćj 
nędzy zapobiedz i pom ieścił u siebie wielu 
ranionych, którzy w przepełnionych szpitalach 
przytułku znalezc nie mogli. Szczęściem je sz ­
cze, ze wśród tćj klęski trzy  tylko osoby u tra ­
ciły życie. B urza rozpoczęła się o godz. 4 
po południu, a o 6 pow ietrze uciszyło się ju ż  
zupełnie i słońce wyjrzało przyjaźnie z po za 
obłoków. S traszliw y uragan oszczędził zresztą 
całą Bułgarję. Urzędowe obliczenia poniesio­
nych s tra t są przerażające. N astępstw a k a ta ­
strofy można porównać z zgubuemi skutkam i 
Teifun na wodach morza chińskiego, lub a Mon- 
sunu na morzu perskićm .

Nowy m a te r ja ł  do b r u k o w a n ia  ulic. —
Czasopismo Scientific American pisze: „P an  T . 
Price z P ittsburga , w Ameryce, o tr-ym ał p a ­
ten t na nowy sposób brukow ania ulic smołow- 
cem. Sposób ten polega na użyciu odłamów 
k a m i e n i ,  których pory wypełnia się smołowcem, 
sm ołą lub innym podobnym materjałem . Takie 
odłam ki sta ją  się przez to nieprzenikliwemi dla 
wody i powietrza. Kam ienie do brukow ania 
przygotowuje się w sposób następujący: jakie- 
kolw iekbądz kamienie, najlepićj jednak  wa­
pienne, kruszy się na odłam ki odpowiednićj 
wielkości, następnie ogrzewa się je  w stoso- 
wućm naczyniu; do tak ogrzanych kamieni do­
daje się smoły lub smołowca, które wnikają 
w pory kamieni, otaczają je  wokoło i tym spo­
sobem czynią je  nieprzenikliwemi dla pow ietrza 
i wody. Po ostudzeniu , tak przygotow ane k a ­
mienie znowu się ogrzewa i wtedy dodaje się 
więcćj smołowca, do którego można jeszcze 
dodać nieco tlenku, cynku lub żelaza i proszku 
odw ietrzającego dla zniszczenia cuchnących i 
szkodliwych gazów. T ak przygotow ane k a ­
mienie rozpościera się na prubość 4 cali na 
zwirze lub podobnym m aterjale i następnie 
ugniata gorącemi i c i ę ż k i e m i  walcami.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Ford. Kołłu- 
paiło z familją wł. d. z L itw y; Iza hr. Potocka 
wł. d. z Praszki; Jakob  Sakowicz z żoną wł. d.

Białego stoku; Ju ljan  Adolph, Ju ljan  hr. Ł u ­
bieński z zoną i córką wł. d., P etronela  Ro- 
senfcld zona doktora z córką, z W arszawy; 
Marcin Deffler kup., Roman hr. Sołtyk jenerał, 

W iednia; M ichał Sadowski wł. d. z K ongre­
sówki; M arjan D ydyński wł. d. z Galicji; Zofja 
Cykałowa żona radcy dworu z Charkowa, 

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali; Stan. 
Podezaski wł. d. z Kongresówki; L. Śchcrner 
ob. z G ranicy; Stan. D olańsk1 obyw. z Galicji- 
K onst. K unert ob. zŁ ojkow a; Ign. Rodkiewiez 
z żoną urz. z W arszawy; Zygm. G ładysz wł. d., 
Jan  G ładysz ksiądz, z Poznańskiego; A. bar. 
R ozenberg L ipińska wł. d. z P łazy; Józefa Ma 
zurkiewicz wł. d. z O strow a; Józef C hodoro- 
wicz adw okat z Kijowa.

H O T E L  P O L S K I pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Jan  Okoniewski urz. sąd. z W a 
dowie; H enr. Schlin oficjał z Jaw orznia; Adrzćj 
Ł apezyński m echanik, Zygm. Janiczek urz. kol., 
Jo ze f Hoffman kupiec, z W iednia; Roman J a ­
wornicki wł. d., Jó ze f W enda wł. d., z K on­
gresów ki; Bolesł. Schtofold prof, z Rzeszowa; 
W acław  T oczyński wł. d. z Galicji; Jó ze f R o­
zenberg ob. z Tarnow a; T eodor Zichender inż. 
z Jaw orznia; Edm. B aliński inż. z Przrzemysla.

a

Gospodarstwo p rzem ysł i handel.
komitet c. k. I owarzystwa gospodar 

czo- i olniczego krakowskiego
podaje do wiadomości stron intercsow0- 

r„zarz‘?dy kolei żelaznych: gali- 
eyjskićj Karola Ludw ika , północnój cts.

erdynanda i morawsko sz lązkić j, n a re ­
szcie rządowój, przychylając się do próśb 
w tej mierze przez komitet zaniesionych, 
zezwoliły na następujące obniżenia swych 
taryf przy przewozie przedmiotów na w y­
stawę tarnowską i z powrotem, a miano­
wicie wszystkie koleje ustanowiły nasfę 
pujące jednostajne opłaty za 1 m ilę , łą 
cznie już  z należytością za władowanie i 
wyładowanie, za ogólną asekurację i z i  
wyczyszczenie wagonów:

Od koni, źrebiąt i mułów od 1 sztuki 
26 centów, od koni, źrebiąt i mułów od



3 KRAJ z środy 19 czerwca.

2 i więcej po 13 c . , od wołów, buhajów 
krów  i osłów po 12, od cieląt przy m at­
ce 2, od cieląt rocznych bez m atki 6 c., 
od świń do 50 funt. wagi cłowój (prosię­
ta) 1 c . , od świń od 50 do 150 f. wagi 
cłowój (chudźce) 2 c., od świń wyżój 150 
f. wagi cłowój (tuczne) 6 c., od owiec, 
baranów , kóz, skopów  2 c . , od koźląt i 
jagniąt 1 c., od psów 3 c., od drobiu we 
die rzeczywistej wagi wraz z kojcam i, 
tudzież od wszelkich innych przedm iotów 
wystawy za centnar cłowy i milę 1 c.

1. Powyższo opłaty nie ulegają żadne­
mu dodatkow i agio.

2. Taryfa powyższa obowiązuje od 15 
czerwca do włącznie 15 lip ca , ale tylko 
przy pociągach towarowych.

3. Do wszystkich przedm iotów  w ysta­
wy przesyłanych na wystawę lub z nic'j 
pow racających dołączone być winny cer 
tyfikaty autentyczne, wydane przez m iej­
scowy kom itet wystawy w Tarnow ie, w y­
m ieniające przedm iot jako też  nazwisko i 
m iejsce zam ieszkania przesyłającego , bez 
nich bowuem policzoną będzie należytość 
w edług zwykłej taryfy.

Przedm ioty niesprzedane na wystawie 
■wtenczas tylko przewiezione będą z p o ­
wrotem  za opłatą zniżoną, jeżeli p rzy  ich 
oddawaniu na kolej dołączony do nich 
będzie nowy frachtbrief, równie ja k  fracht- 
b rief pierwotny i nowy certyfikat, w k tó ­
rym  kom isja w’ystaw y poświadczy, że 
przedm iot ten znajdow ał się na wystawne 
i nie został sprzedany.

4. P rzy  każdym  transporcie zwierząt 
tak  do Tarnow a ja k  i napow rót aż do 
stacji, gdzie m ają być w yładowane, znaj­
dować się winien dozorca, k tóry  spłaci 
połowę należytości za bilet I I I  klasy.

5. P rzesy łk i ani do Tarnow a ani n apo­
w rót id ące , nie mogą być obciążone ża- 
dnem i przekazam i do zapłaty  przy  od­
biorze.

C o  d o  p r z e j a z d u  c z ł o n k ó w  t o  
w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o :

Z a okazaniem  k arty  legityinacyjnćj wy- 
danój z kom itetu, poświadczającój, iż jój 
okaziciel je s t członkiem to warzy stw'a, wy­
dawane będą na w szystkich stacjach k o ­
lei galicyjskiej bilety do Tarnow a, po ce ­
nie całkowitój, k tó re  jednakże służyć już 
będą do powrotu bezpłatnego do tój sa- 
mćj s ta c ji, z którój wydane zostały, a 
więc po przybyciu do T arnow a nie będą 
o d b ie iane , ale pozostaną w ręku  w łaści­
ciela. K arta  legitym acyjna wraz z bile­
tem kolejowym , ma być okazaną na k a ­
żde żądanie służby kolejowój. P ow racają­
cy z Tarnow a, winni p rzed  odjazdem  k o ­
leją żelazną podać kasie kolejowój bilety 
do ostem plow ania pow rotnego, gdyż bez 
tego bilet nie m iałby źadnój ważności.

Uwzględnienie to dla członków  tow a­
rzystw a trw a w obu kierunkach  od dnia 
24 czerwca włącznie do 6 lipca r .  b.

G dyby k tóry  z członków inny ja k  wy- 
żćj oznaczony czas do podróży w ybrał, 
bilet zagubił, lub też z jakiój innój p rzy­
czyny podróż swą .opóźn ił, w takieb ra ­
zach obowiązany będzie całkow itą cenę 
taryfą oznaczoną, tam i napow rót uiścić, 
tvszelkie też późniejsze z tego powodu 
wnoszone reklam acje uwzględnionem i nie 
będą.

Począwszy od dnia 16 czerw ca do 3 
lipca r. b. karty  legitym acyjne dla człon­
ków tow arzystw a wydawane będą zg ła ­
szającym  się osobiście lub listownie za 
nadesłaniem  5eentowój m arki pocztowój, 
w kancelarji tow arzystw a rolniczego w 
K rakow ie, — w biurze komisji wystawy 
w Tarnow ie i w kancelarji tow arzystw a 
gospodarskiego galicyjskiego we Lwowie.

Z arządy innych kolei żelaznych nie ze­
zwoliły na te ulgi dla członków  tow a­
rzystw a.

K raków  14 czerw ca 1872 r.
Prezes Sekretarz

H. Wodzicki. J . M. Jawornicki.

Sprawozdanie tygodniowe z giełdy (od 
8 do 11 czerwca).

Wiedeń 15 czerwma.
/ \  Tutejsza spekulacja giełdow a je s t 

w ciągłćm , dobróm  usposobieniu, a zw a­
żając na z m i e n n o ś ć  kursów  Berlina, 
F rank fu rtu  i Paryża, a w y t r w a ł o ś ć  
tutejszój gioldy i nie zastraszenia się niż- 
szóm notowaniem  austrjackich papierów

na berlińskim  ta rgu , m oźnaby sądzić, źe 
te m iljardy z wojny francuzkiój spadły 
na  W iedeń raczój, niż Berlin. —  Mówią 
w prawdzie, źe ztąd dane hasło do Berlina 
i F rank fu rtu  od kilku konsorcjów’ do pod- 
pędzania austrjackich  papierów  u tam tej­
szych spekulantów  natrafiło  na opozycję, 
jednak  anom alia zawsze trudną będzie do 
wytłum aczenia, dla czego wdedeńska gieł 
da m a teraz i n i c j a t y w ę  brać wśród 
lata, do epoki podw yższenia kursów , czyli 
„haussy44 ? W  każdym  razie je s t pewna 
ru tyna i prak tyczna ostrożność w tćm za­
łożeniu sił finansowych (d robnych , ale 
zespolonych) do podpędzania kursów : 
ponieważ d a l e k o  i n n i ó j  robią tranzak- 
cji giełdow ych w tych w alorach, którem i 
się zajm uje zag ran ica; bo doświadczenie 
uczy, źe wieikie w tóm niebezpieczeństwo, 
jeśli się chce na j e d n y m  targu pienię­
żnym  utrzym yw ać wyższy kurs p a p i e ­
r ó w ,  k tó re  się z n a j d u j ą  w w iększych 
ilościach i z a g r a n i c ą  w ręku obcych 
spekulantów , czy właścicieli. W tedy bo ­
wiem i „ a r b  i t r  a ż  a 44 w yzyskująca z p ro ­
fesji wyższość ceny na jednój giełdzie, 
sprow adza te papiery  z B erlina lub F ra n k ­
furtu, i s p r z e d a j e  d z i e ń  p o  d n i u  
w W iedniu, i spekulanci więksi ja k o  też 
kapitaliści każą walory sprzedaw ać tam , 
gdzie kurs wyższy.

N ie szły więc ty le do g ó ry ; czy renty, 
czy loteryjne, czy kolejowe, ile nowe p a ­
piery bankow e „A nglo44 i rozm aite p rze­
mysłowo, w k tó rych  na g iełdach niem iec­
kich nie rob ią  operacji finansowych. Naj- 
więcćj poszukiw ane były  akcje banku 
„B ank-V ereiu,44 sta ły  przez dłuższy czas 
320, a poszły  na 335. Je s t to insty tu t ta ­
kiej specjalności, źe mu drugie konkuren ­
cji robić praw ie nie mogą, a to się tłu- 

aczy jego  „ r o d o w o d o m ” i „odrębno­
ścią interesów ,44 jakie złatw ia „Bank-Ve- 
re in .u

T utejszy  insty tu t „B odencredit-A nstałt44 
założony w celu robienia konkurencji by- 
potocznem u bankow i, k tó ry  stanowi d z i a ł  
o s o b n y  austrjackićj „N ational-B ank44 — 
(pod ty t. Hypotheker-Abtheilung der N . B .)  
zrobił w ciągu swych robót spostrzeżenie, 
że się doń udaje po pożyczki mnóstwo 
klientów, nie m ogących się w ykazać hy- 
poteką przepisaną statutam i banku. Z tąd  
jed n ak  nie idzie, żeby „w łasność n ieru ­
choma, 44 na k tó rą  jój posiadacz tabularny  
chce zaciągnąć pożyczkę, nie m iała do- 
statecznój ewikcji. Może być m ajątek ta k ­
sow any na 1 m iljon, obciążony długiem 
n. p. 400 miljonów złr., i ja k ą ś  służebno 
ścią lub innym  ciężarom . .  to już  bank 
czysto hypoteczny, w ydający listy zasta ­
wne nie ma praw a dać jeszcze 100 lub 
200 tysięcy na tę realność.

Pom yśleli sobie założyciele i „Verwal- 
tungsra ty44 austrjackiego b an k u  Boden- 
C red it: czyby się nie rentow ał osobny 
(quasi) insty tu t z osobnym — na pozór — 
kapitałem , z innem i statutam i etc., k tó ­
ryby  m iał praw o dawać pieniędzy tytułem  
pożyczki na dobra lub realności z i e m ­
s k i e  (powyższój kategorji) ale pod inne­
mi w arunkam i, i rozumió się na  wyższy 
procent.

N iedługo się nam yślano — i w yrobiwszy 
sobie koncesję (a o tę nietrudno tam, 
gdzie właściwym kierow nikiem  jest pro 
zydent reichsratu, k tó ry  za Schm erlinga 
dostał koncesję na założenie Boden-Cre- 
ditb ), założono ten W ie n e r-Bankve'rein 
obok siebie, w jednym  d o m u ; tak  źe k o ­
szta prow adzenia n i e z n a c z n e .  Ci sami 
urzędnicy prow adzą książki. Różnica tylko 
ta, że w oddziale „B oden-C redit44 pożycz­
ki dają na pierwsze, t. j .  lepsze hypoteki, 
a w B ank-V erein na „drugie44.

K orzyść j e d n a k  dla drugiego zak ła ­
du głów na je s t w tó m : źe klienteli nie 
trzeba szukać, ona się znajdzie sam a w 
kantorze, udając się do głów nego insty ­
tutu... gdzie po przejrzeniu dokum entów , 
odsełają paten ta  do... sąsiedniego pokoju, 
by  się tam  rozm ówił... jeśli nie m a hypo­
teki odpowiednej dla pierwszego banku.

Że interesa korzystne się robią, i w ban­
ku N. I  i w sąsiednim N. II , dowodzi ic h  
k u r s .  Jeden  i drugi nie potrzebuje k a ­
zać robić wpłaty na swe a k c je , zam iast 
200 złr. wiedeńskim zw yczajem , w płaco­
no na sztukę 80 złr. tu  i tam .

Boden Credit-A nstallt stoją 285, a Bank- 
Verein wyższe biorący od pożyczek p ro ­

centa 335, 50 guld. wyżój, jak  b ra ł s tar­
szy, k tóry  uw ażany za bardziój „Solid44 
K redytotve akcje okazały także żywotność, 
przez cały tydzień nie obniżyły się , cho­
ciaż c o d z i e n n i e  z Berlina przyseła- 
no sztuki „kredytow ych akc ji44 na sprze 
daż. Pozostały  około 345, anglobauk zaś 
dopiero przy końcu się polepszyły o 5 
do 331 guld. W  H ypothekar-R entenbank 
uform owało się konsorcjum  z interesow a­
n y ch , k tóre codziennie każe kupow ać 
efektyczno sztuki. Były niźój 200 a po­
szły w skutek tych operacji na 213. A k­
cjo kolejowe także się nieco ruszyły. K a 
rola Ludw ika 261— 262. L om bardy około 
208, ale największego podw yższenia k u r­
su doznały: S taa tsb ah n , k tóre  od kilku 
miesięcy się obniżały system atycznie.

T rzy lin je kolejow e, złączono teraz w 
jedną, nadają się do różnych kom binacji. 
Teraz u trzym ują , że linja w ęgierska b ę ­
dzie m iała wielkie frachty zbożowe (u ro ­
dzajom  w skutek  deszczów stawiając le ­
pszy horoskop), i że m oraw sko-czeska 
(B runn - Bodenbach) będzie dużo zboża 
p r z e w o z i ć  w okolice C zech , k tóre u- 
cierpiały w skutek wylewów wody. P o d ­
niosły się S taatsbahn o 10 guld.

D o różnych p o g ło sek , obrachow anych 
na podniesienie kursów, przybyła  wiado­
m ość r z e c z y w i s t a  o zniżeniu stopy 
procentowój banku angielskiego o xli% , 
ale ta  ju ż  w rażenia nie zrobiła.

W aluta nieco podrożała , ale mało ro ­
biono w napoleondorach naw et tego ty ­
godnia interesów, i w ogólności można to 
zastosować do wszystkich operacji. Mało 
interesów, choć kursa w yższe, a w n ie­
których niezm ienione, utrzym yw ały się 
przez cały tydzień.

Dość powiedzieć, źo wśród ustaw iczne­
go tenoru  giełdy „beliebt‘£, dużo papie­
rów pozostało , o k tórych c e n i e  dowie­
dzieć się nawet nie m ożna było. W  so­
botę by ła  s tag n ac ja , kursa  wyższe noto­
w ano, ale tranzakcji efektycznych mało 
robiono. „A nglo44 starano się poduieść ze 
strony instytutu i u trzym ał się kurs 333, 
kredyty  notowano 246 , w akcjach K aro ­
la Ludw ika było interesów nieco więcój, 
dla tego, źe sprzedaw ano i kupow ano od 
od dziś t. j .  15 czerw ca b e z  k u p o n u .  
Spekulujący w tych akcjach wyrachowali, 
że tak  zwane „B ezugrecht44 na jedną a k ­
cję warte 14!/2 guld ., płacono bez kupo­
nu 247—248, fo znaczy w porównaniu do 
kursu  do wczoraj notowanego (z kupo­
nem) tyle, co 262 y2 za sztukę K arola L u ­
dw ika akcji.

Wiedeń 17 czerwca.
(Targ wołowy.) —  Na targ dzisiejszy dostar­

czono 32 1 5  wołów; między temi: galicyjskich 
i mołdawskich 2 0 46 , węgierskich 842 , z pro­
wincji niemieckich zaś 241.

Płacono za centnar lichszych po 34 zła., 
dobrych po 3 4 .2 5 , a najlepszych ciężkich po 
3 4 .50  zła.

Sprzedano wszystkie.
M . Grabscheid, ajent wołowy.

W ystawa powszechna w Wiedniu.
D ow iadujem y się, źo na wystawie po- 

wszechnój w iedeńskiój, w dziale nazwa 
nym  „Exposition des amateurs44 Galicja 
liczny weźmie udział. M iędzy innem i za­
w iadom ił kom isją k rakow ską hr. S o b ie ­
s ła w  M ir o s z e w s k i ,  źe nadeśle okazy 
z znakom itego swojego zbioru k a m e i  i 
m o z a i k .  Toż samo kom isje lw ow ska 
i b rodzka liczne otrzym ują w tój mierze 
zgłoszenia, ja k  z Podhorzec itd.

Ponieważ przedm ioty należące do tego 
działu są po większój części nader rzad ­
kie i kosztow ne, w ym agają dobrego opa­
kow ania i opieki; ponieważ wszystkie tego 
rodzaju  okazy r a z e m  w z i ę t e ,  dałyby 
się ugrupow ać w pew ną całość, niż gdyby 
je każda z trzech krajow ych kom isji oso­
bno w y se ła ła ; a nadto ponieważ K raków  
posiada i sam znakom ite zbiory i m ów ­
ców s p e c j a l n y c h  ( jak  p. Rucki), k tó ­
rych pom oc w takich rzeczach bardzo je s t 
p rzydatną; by łoby  może do życzenia, aże­
by tvszystkie w skazane wyżój przedm ioty 
zostały poprzednio razem  w K rakow ie 
zgrom adzone. T utaj m ogłyby być rozsor- 
towane, harm onijnie ułożone, a naw et m o­
g łyby  posłużyć do urządzenia z nich w y­
s t a w y  w K r a k o w i e ,  z którój dochód 
ułatw iłby  w części koszta transportu , o - '

pakowania, nadzoru itp. Zw racam y na ten 
przedm iot uwagę krajow ych kom isji w y­
stawowych.

Dowiadujemy się z przyjemnością, że tutej 
sza spółka inżynierów, na którój czele stoi 
budowniczy Ł u s z c z k i e w i c z ,  utrzymała 
się przy pertraktacji ofcrtowćj z ofertą swoją 
budowania wielkich koszar p rz y  rogatce war­
szawskiej. — Ze spółką tą konkurowali różni 
przedsiębiorcy zamiejscowi.

Wiadomości telegraficzne.
Zagrzeb 16 czerwca wieczór. U tworzo 

no kom itet dla rokow ań ugodow ych.— 
W  skład tegoż wchodzą członkow ie opo 
zycji K restic , J a k ie , M ichalovic, Gercic, 
Sm aic i Voncina, tudzież unjoniści: Szcze­
pan hr. E rdódy, bar. G ustaw  Prandau , 
nadżupan Kussevich, P rica, H ervoic i Ju  
ljusz Jellacie. Przew odniczącym  obrany 
Stefau hr. E rdody , stronnictw o M razovic’a 
nie ma w kom itecie żadnych rep rezen ­
tantów.

Komitet odbyw a dziś i ju tro  posiedze­
nia. Na w torek spodziewają się już  rezul­
tatów.

Zagrzeb 16 czerwca. Stronnictw o n a ­
rodowe nie chce uznać ważności wyboru 
unjonistów Juljusza Jellacic’a, Krajciego, 
K rcivoja i Raica. Z  tego powodu ro k o ­
wania ugodowe bardzo będą utrudniono.

Zagrzeb 16 czerwca. W edług pogłoski, 
stronnictwo narodow e tylko pod tym w a­
runkiem przystanie na ugodę, jeżeli rząd 
na główne punk ta  żądań jego w zasadzie 
naprzód się zgodzi.

Berlin 15 czerwca. Tutejsze sfery wpły 
wowe spodziewają się, źe przybycie tutaj 
cesarza- austrjack iego , spowoduje zgodne 
obustronne postępow anie w spraw ach k o ­
ścielnych.

Berlin 17 czerwca. Ks. B israark p rzy ­
rzeka, źe za opłaceniem  każdego m iljar 
da opróżni dwa departam enty  w ciągu 
lat 1872, 1873 i 1874. N ajpierw  opróż- 
nionoby departam ent M arne i Ilau te- 
M arne potem  departam ent A rdennów  i 
departam ent Meuse, nakoniec zaś depar­
tam ent M eurthe i departam ent Wogezów’ 
razem  z Belfortem .

Genewa 16 czerwca. Spodziew ają się , 
że ju tro  odroczy się sąd polubowny na 
czas nieoznaczony.

Paryż 14g0 czerw ca. Messager de Paris 
podaje groźne wiadomości z M adrytu. —  
Mianowicie miało -wybuchnąć nowe nie­
bezpieczne pow stanie karlistów , na czele 
k tóryeh obecnie ma stać C abrera.

Wersal 16 czerwca. O trzym ana tu dziś 
nota niem iecka zgadza się podobno na 
przedterm inow y spłatę kon trybucji i na 
opróżnienie zajętych departam entów  ra ­
zem z Belfortem.

W  dalszym ciągu rozpraw  nad ustawą 
w o j s k o w ą  obradow ano nad artykułem  
względem jednorocznych  ochotników.

Spodziowane zbliżenie m iędzy orleaui- 
stami i bonapartystam i całkiem  się nie 
udało.

Londyn 17g0 czerw ca. K orespodencję 
w sorawie A labam y ogłoszono.

-SiiSdryt 14 czerw ca. O biega tu pogło­
ska, źe dyroktorjum  republikańskie po­
stanowiło ogłosić m anifest i oświadczyć, 
źo nie chce w spierać stronictw a radyka l­
nego.

M inister kolonji odesłał telegram  do 
jeneralnego kap itana  na wyspie Kuba, 
w którym  go zaw iadam ia o tóm, źe rząd 
ma sta łą  wolę u trzym ać bądź co bądź 
nienaruszalność terytorjum .

Madryt 14 czerwca. Stanowczy skład 
m inisterstw a je s t następu jący : Zorilla p re ­
zydentem  tudzież m inistrem  spraw  we­
w nętrznych; M artos m inistrem  spraw ze­
w nętrznych ; C ordoba m inistrem  w ojny; 
M ontero Rios m inistrem  sprawiedliwości; 
Ruiz Goinez m inistrem  skarbu; B eranger 
m inistrem  m ary n a rk i; E chegaray  mini­
strem  robó t publicznych; G asset m ini­
strem kolonji.

Gdy Z orilla i M ontero Rios są w M a­
drycie n ieobecni, Cordoba będzie tym ­
czasowo prow adził prezydjum  m inister­
stwa, a M artos obejmie prow izorycznie 
kierow nictw o m inisterstw  sprawiedliwości 
i spraw  wew nętrznych.

Z orilla zostanie praw dopodobnie depu­
towanym  z M adrytu.

•o, r a a p i e r ó w F i © n 1 ę a as y.
ł ą u a ją  p ła c ą

KSAKQW i 8 czerw ca. z Ir. a.

5 i> in d em , galic . 77 75 76 76
k u p o n  u b ieg ły  061

76 254<yn L is ty  zas'.aw . galic. 74 76
k u p o n  u b ie g ły  — 185 - J 82 60r  7 n isty  zas taw , galic. 8o oU
k u p o n  u b ie g ły  — 231

4 L inty  zastaw , p o lsk ie 92 — 90 50
k u p o n  u b ieg ły  — 1

92f ' / n L is ty  zastaw , po lsk ie ~  . 90 50
k u p o n  u b ieg ły  —  218

90 506 /„ L is ty  zast. h ip . gal. 89 25
k u p o n  u b ieg ły  — 178

76 91fi 7# L is ty  zast. b a n k u  włść. 93 75
k u p o n  u b ie g ły —  378

A kcje ko le i K ar. L udw ika
247210 z ła . bez kup . dyw. — 243 —

„ „ G zem  .-J a s sy . ■ 166 — 16 i —
„ b a n k u  d la  h. i przem 80 — — — —

Li sy 5 %  (l>°“ au  R e g u lir .; 98 — 9 > —
L o sy  prem . w ęg ie rsk ie . . 11 — 108 —
1 o sy  m. S ta n is ła w o w a .. . . 27 — 25
f-rebro  now e a u s t ry a c k ie . . 110 50 108 60
t re b ro  p o lsk ie  s t a r e ............ — — — —
t'iv b ro  (obrączkow y rubel) 175 — 163 —
R uble p ap ie r, ro ssy jsk ie  . • 152 25 151 2
f  ila ry  p r u s k i e ...................... 166 50 165 —

a k a t o b rą c z k o w y .............. 5 40 5 30
20  fra n k ó w k a ........................... 9 — 8 88
• ó łim p erja ł ro s s y js k i .......... — — —

WIEDEŃ, 17 czerw ca.
Dług p ań s tw a :

R e n ta  a u s try a c k a  . . . . 5 % 65 — 64 9
ti „ w  sreb rze  5 % 72 4o 72 30

Losy.
zad. z r. 1839 ca łe  za  100 335 — 334
„‘ „ 1839 s/» n 100 834 — 3.32 —

4 %  rząd . 1354. „ „ 250 97 .— 96 75
r-/0 „ I860  ca łe  „ 500 ■ Oó — 104 60

„ ,  la to  *A .  io. 126 50 125 5
.{.zad. 1864 ...............10( 145 70 145 40
C( ino S e n te n  za  20.......... 25 — 24
f 0/# D onau  H cg u ’. za  tftó 96 90 96
V ogier. poł-. prorniow. 10 !09 25 108 71

3 %  T u re e k . w p łae . 400 fr. 
K redytow e 1860 r. 100 wa. 
C lary  40 „ mk.
D onau  D am pfschff. 100 „ 
K eg lew iez a . . . .  n a  10 „
O fen (B udy) n a  40  fl. w a.
P a l f y  n a  40 „ m k
R udolfa . . .  „ 10 „ w a
3alm  ............  „ 40 „ m k
8t.. G enois „ 40 ,  m k
S tan isław ów . „ 2 0  „ w a 
T ry e s ta . . . .  „ 100 „ m k
W a ld a te in .. ,  20 „ „
W in d iseh g ra ts . 20 „ „

O bligac je .
fndem uiz . bu ko w ,, , ,  5 %  I 

n g a licy jsk ie  
„ siedm iogrodzk ie  
„ w ęg ie rsk ie  . . 

In d . w ęg. z k lau z . 1867 
P o i .  k o l w ęg. Br. 6 % s z .l2 0

Akojp b s s k e w s : 
A ng lo -austr. ea  100 sr. 
A ng lo -h u n g aria  „ 80 „ 
B oden C red it a u s tr . 80 „

„ w ęg. 80 „ 
C e n tra lb a n k  a u s tr . 80 wa.
C red it A n s ta lt „ 1 6 0  „
D ep o siten b an k  „ 80 „
E sc. Ges. n . oest. 600 „

„ b a n k  czesk i 100 „
F ran co  a u s t r . . . .  80 „

„ w ęg iersk ie  80 „
G alie , d la  hand lu

i p rzom ysł. 80 „
„ L an d sb k L w ó w  80 „

H andel.sbk W ied. 160 „
H y p o t galjoyjs. 120 „
N a tio n a lb au k  ................. ..
O gólnego austrjack ieg o  „
U n io u b au k  . . z a  200 „
V ereinsbk  a u s tr . 80 „
V erk eh rsb an k  , . 200 „
W echslorbk  w io ł. 80

ią r ta ją l p ła c ą łą rra ją l ptttoą
złr. w, a t ir . w. a «/r w •

76 £0 76 26 W echsłstub  G esel. 80 „ 136 — 134 L isty  z if itz w a s .
: 92 
38

191
37

6
60

VVien. B nk  V erein  80 „ 
Z ivnost. b d nka p.

337 -- - 336 -- Allg. oest. B d .K r.lo só c/ c sr.
„ „ 3 3 1 s t  los S^hw a. 

C en tr. Bd. C red. 40 6 */j %

i 04 60 104
88
94

—

101
18
33

25
50
50

100
17
32

75
6o
6I;

Ć echy a  M oravu 100 „ — — — - 89
95 25

60
75

A M *  k c is l" Galie. T ow , k red . . . .  4 % — — — ._

30
15 25

29
14

51
7f

A rcyks. A lb re c h ta .200w a. 
A ltS la F ra m e w . a. 200 sr.

176
182 25

176
181 75

n s „ . . .  6”/c 
„ B anku  H yp. , . .  6%

83
90 _

82
89

50
75

42 25 4 1 76
7!

I4i5bni. N o rd b ah n  160wa. 135 60 134 60 „ B ank. W o ś ___  6% 93 25 92 75
30 25 29 „ W e s tb a b n  200 „ 256 60 256 fco N a tio n a lb au k  m . k . . 5"/„ *-* — — —
26 25 50 D ux B odcnbch  w a. 200 sr. ,44 — 142 — „ w. a . . . 5'Vo 92 50 92 30

E li s a b e th ............... 200m k. 269 — 258 — O est. H y p o th . 10 ro cz . 5 1/., 96 25 94 76
24 23 „ L iu z B u d w .w .a . 200 sr. 216 60 215 60 .. n n 00 „ 6 ‘/* 93 — 92 50

24 50 24 E ord in . N o rd b h n  lOOOmk. 2250 — 224 — Ó. K red . & V orsch. „ 5
88

— — —
F ra n c . Jd z e fa  w .a. 200 sr. 213 — 212 — n • v 95 „ 5°/o 75 88 25

76
G al. K arl L ndw . 20(!mk. 246 — 245 60 n !> s s r - rt v Oc/0 99 25 — —

60 76 — K aschau  O derb erg  200w a. 192 — 191 60 W ęg. tow . k red__ _ 5 ' / i % 90 — 89 76
77
80

50 77
79 5

L sm b .C z e m . Ja s s y  200 „ 
M Shr.Sch.C ent.w a. 200 sr.

165
142

— 164 6o 
141 — GbJlg! p lfirw s7«ń stw a :

82 60 82 — „ n a  126 srb r. 80w a. __ __ __ — A rcyks. A lb re c h ta . 100wa. 93 60 93
81 60 80 51 O est N ordw stb  w a. 200 sr. 218 60 217 50 l lf i i ld  F iu m e  6%  sr. 94 60 94 —

103 70 103 40 lit. B. „ 200 „ 188 26 187 76 Bijhm . N o rd b ah n  5°/o r, 102 50 — —
P ra g a -D u x  „ 150 „ 111 — 110 5u „ W estb ah n  6°/0 „ 93 60 93 —

328 327 76
R u d o lfb ah n  „ 200 „ 181 — ISO . E li s a b e th ............... 5 %  „ — — 94 50

— S ieb en b iirg e r I. „ 200 sr. 183 — 162 _ ■ 1869 -  70 5 %  „ — — 103 25
116 114 — S ta a tsb h n  (500 fr.) 200 „ 359 — 358 — P erd . N ordbh  m .k . 5°/0 92 25 92
278

50
277 — S iidbhn (L om bard .) gOOwa. 204 80 204 60 „ „ w. a. 5 , 87 — 86 —

133 133 — Siid-uord V crb ind . 200m k. 183 — 182 50 n 0%  sr. 104 25 104 -■
— — — T b e is s b a b n ..........  200w a. 280 __ 279 60 F ra n z . J o s e f  „ 5°/n n 101 70 101 40

343 75 343 50 T ram w ay  wied. . .  200 „ 309 60 308 50 G al. K ar. L u d . „ 5 %  „ 05 50 105 —
104 50 103 5 W ęg. gal. I . L u p k . 200 sr. 167 50 167 _ „ 11. em . „ 50/0 „ 102 60 102 —
1.010 - 1000- „ N ordostbh .w a. 200 „ 16) 60 164 76 „ 1871. 111. „ 5 %  „ 99 50 99 —

— — — — „ O stbhn  (128 sr) 80w a. 141 __ 140 _ K asch. O derb . „ 5 %  „ 95 10 94 90
144 - 143 60 Lwo w .-C z e m .J a s s y :
114 25 113 76 A kcye p rzem ysłow e. „ I. 1865 w. a. 57o » 78 76 78 26

95
B augesells . a llg . eost 8 121 4 121 20 „ I I . 186 7 „ 5 7 ,  „ 91 — 90 75

— — — „ W ied . . . .  80 187 — 186 50 „ VII. 1868 „ 5 " /, „ 80 50 80
— — — - B orysław . P e tro l. . , .  200 — — — _ Miihr. S ch .C n tr. „ 5 n/o - 89 88 7)

226 — 225 — F o rs tp ro d u k te ............ 20o 30 75 30 25 O es t.N rd w stb  w .a . 5°/9 sr. 101 60 101 4
— — — - H otel W ied...................  200 — — — _ R u d o lfbahn  „ - 6°/0 „ 96 2 » 95 9o

8 .1 — 349 — ltm eb erg  b u t ............... 100 li S 50 195 — B iehenbiir. I. „ ó°/o r 91 60 93 26
255 — 54 — M asz. ceg ieł, w i.-d .. . 200 84 _ — S ta a tsb a h n  - 0 fr. sz t 131 50 131 _
286 60 286 — „ „ i bu d . lw ow . 80 — — — S iidbabn  (L om bardy ) „ 116 _ 15 75
154 — 163 — N eub. M ariaze l h u ty . 8o 100 — 99 — „ zlr. 200 5°/3 sr. 96 __ 95 76
200 75 2 )0 2 S chloglm tib le P ap . . 80 U 9 — 118 - S iid-nord . V erb. w . a . 5°/r, — —
:L 6 — 323 — ■fled, p ry  w. T eleg raf. 90- — - - „ „ w. a. 6%  sr. 58 - 97 75

J ą 4 a ją | ofisKią
*lr. w. a.

W ęg. g a l. L u p k . 6%  „ iłu — 89 60
„ N rdost 300 6%  „ 90 25 90
„ O stbhn  300 5 %  ą S3 90 83 50
W zkslu na  3  sales

F ra n k fu r t  akont. 3 ’/ j  % 94 — 93 90
H am b u rg  „ 2 ]/ ,  „ 82 6'i 82 40
L ondyn „ 2 „ 112 — 111 86
P a  rył. „ 6 „ 43 80 43 70

M ansty:
D u k a t w a ś n y ................... 5 39 5 38
20 fran k , a u s tr ................. — _ —

„ fran c u z ......... 8 94 8 93
-iro b ro ............................... 109 75 109 66
T ala r p ru sk i . . . . . . . . 166 75 166 25

LWOW 16 czerw ca.
Akc. b an k u  h ip . ga l. 10' 166 50 185 —

„ „ k ra jó w . 80 69 __ 67 —
-..isty zast. g a l ic . . . .  5°/i 83 10 82 60

i) n n . . .  4°/(. 76 __ 75 26
„ . b a n k u  hip. 6*1/, 90 — 89 50
„ „ w łościan 6°/i 93 25 92 50

O bligi ind . g a liey j. 5,J/ ( 77 60 77 —
P ó łim perja l ro s ............... 9 15 9 —
R ubel s re b rn y  obrać*.*. 1 60 1 70

u • p a p ie r . 1 53 1 62

WARSZAWA 14 czrw . ?.s. b. Its . k.
W exle L ondyn  1 f . s t .3 m. 7 30 7 £9

„ P a ry ż  3 0 :;fr.lO d . 87 _ — —
„ W iedeń  150 z łr. 2 m 97 50 97 29

Ańcje kol, wargz.-wied — — 96 25
n „ w arsz.-bydg. 76 26 — —
- „ w arsz.-terest- 121 — 120 —

Listy zast. sc-rji 1 . .  4 % 93 15 92 85
o » n 2 4#/„ 91 60 91 30

k u pon  u b ieg ły 1 91 — —
* „ now o. . . .  5°/o 91 46 91 20

k u p o n  u b ieg ły O 38 — —
„ lik w id acy jn e . . 4*1/,, 77 40 77 16

ku pon  ub ieg ły — 14 — —

BERLIN 15 czerw ca. ta la r . ta la r
ib lig  ko l. ru m u ń . 7 ’/)  '’/  ■ 471U

Madryt 15 czerwca. M anifest w iększo­
ści podpisany przez Serrana gani zaw ie­
szenie kortezów  i proponuje uchwalenie 
ustaw  względem budżetu, finansów, re ­
kru tacji tudzież względem Kuby. W  ra ­
zie odrzucenia tój propozycji cała odpo­
wiedzialność spadnie w yłącznie na rząd.

M adryt 16 czerwca. R epublikanie p o ­
stanowili na razie zachow ać się neu tral­
nie i dalsze swe postępow anie uczynić 
zawisłóm od środków , jak ich  się rząd 
chwyci.

Konstantynopol 14 czerw ca. Jeżeli ża­
dne szczególne przeszkody nie zajdą, szach 
perski na zaproszenie cesarza austrjackio- 
go przybędzie do W iednia na wystawę 
powszechną.

Vaterland donosi o interpelacji delega­
tów g a licy jsk ich , że ona jest zapowie­
dzią złożenia m andatów . Nie m am y po­
wodu przypuszczać takiego zam iaru de­
legatów naszych ; złożyć m andat przy 
zam knięciu sesji ra jchsratow ój, byłoby 
rzeczą arcykom iczną.

W ieści o blizkióm przym ierzu potrój- 
nóm austrjacko-prusko-w łoskióm  znajdują 
potw ierdzenie w doniesieniu Gazety Augs- 
burgskiej o odwiedzinach królew icza w ło­
skiego w W iedniu. Królewicz by łby  już 
teraz zjechał do W ied n ia , gdyby nie 
śmierć arcyksiężnój Z o f ji , k tó ra  nie po­
zw oliłaby dworowi w iedeńskiem u przyjąć 
go w sposób uroczysty.

Równocześnie pojaw ia się w iadomość, 
że car rossyjski nie o d r o c z y ł  tylko, 
ale p o r z u c i ł  zam iar podróży do E m s, 
a natom iast w ybiera się na lato do — Li- 
wadji. Możemy więc znów przygotow ać 
się na nowe dem onstracje panslaw isty- 
czno, na odbieranie przez cara hołdów  
w Liw adji od książąt południowo-słowiań- 
skich i ua tym  podobne dem onstracje 
antieuropejskie.

Przegląd polityczny.
Czytelnicy nasi w ied zą , że od czasu 

kiedy centraliści z takim  bezczelnym  cy­
nizm em  spychają z porządku dziennego 
kw estję g a licy jsk ą , a na jój m iejsce sta­
rają  się postawić restitucję „in in tegrum 44 
germ anizacji w G alicji: od tego czasu 
zw racam y bacznie uwagę na wszystkie 
„czarne p u n k ta44 ukazujące się na ho ry ­
zoncie 'wiedeńskim. Nie trudno bowiem 
w ykazać cen tralistom , źe siła i w ładza 
ich jest bardzo problem atyczna i że j e ­
żeli A ustrja  nie oprze się na silnych fila­
rach krajów  koronnych i narodow ości nie- 
niem ieckich — to W iedeń sam i centrali­
ści bardzo k ruchą tylko stanow ić mogą 
jój podstaw ę. I  w samój rzeczy, każdy 
niemal tydzień stw ierdza to zdanie; bo 
żaden nie przejdzie bez dostarczenia nam 
dowodu na to, że w W iedniu „głupio44 
się dzieje i źe pod pozorem  siły, potęgi 
i dobrobytu nurtu ją  żyw ioły destrukcy j­
ne m ogące prędzój czy późniój zgotować 
W iedniowi los Paryża.

Świeżo znowu przedw czoraj wioczorem 
zaszedł w W iedniu fak t podobny, k tóry  
w ostatnich czasach k ilkakro tn ie  się już 
tam  pow tórzył. „E in  grossartiger Arbei- 
terexcessu, rub rykę tę  dzienniki wiedeń 
skie w ostatnich czasach często odświe­
żają. W  D ornbachu  i w Neuwaldegg, 
miejscach letniego pobytu  bogatój burżo- 
azyi w iedeńsk ió j, zaszły  na wielki roz­
m iar zaburzenia pokoju przez robotników .

K ilka tysięcy robotników  zebrało  się 
w niedzielę po południu w D ornbachu  i 
śpiewało m arsyljankę i w ołało: „niech 
żyje kom una!4* D em onstracje trw ały  do 
nocy; a k iedy w ładza policyjna chciała 
koniec położyć groźnym  dem onstracjom , 
robotnicy zbdi okropnie jednego kom i­
sarza i rozpoczęli bó jkę z policjantam i, 
w którój wielu ciężko zraniono. N are­
szcie udało się w ojsku stłum ić rozruch i 
przyaresztow ać dwudziestu k ilku prze- 
wódzców.

Zajście to jednak  rzuciło wielki po­
płoch nietylko na letnich m ieszkańców 
w D ornbachu  i N euwaldegg, ale na  całą 
m ajętniejszą ludność W iednia, i rzeczy­
wiście je s t się czego obawiać, bo trudno 
zaprzeczyć, że W iedeń stoi na wulkanie, 
k tóry  lada dzień grozi wybuchem .

Niechaj więc centraliści najgraw ają się 
z żądań n aszy ch ; niech sobie tryum fują 
i głoszą przew agę W iednia nad półdoj- 
rzałem i narodow ościam i słow iańsk iem i; 
niechaj się zajm ują w ynajdyw aniem  w 
Galicji coraz nowych narodowości. My 
w zam ian za te grzeczności w skażem y 
im tylko na niebezpieczny grunt, na k tó ­
rym  stoją i zapytam y się ich, czy na t y  m 
gruncie chcą ufundow ać siłę i potęgę 
Austrji ?

CKTEtclesł ane.)
Wszystkim chorym siła  i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

Revalesciere du Barry usuwa następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 7 2 ,000  wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Beyalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

Neustadt w Węgrzech.
Od kilku lat już nie mogłem się cieszyć zupełnem zdrowiem; trawienie było nieregularne; 

cierpiałem na różne dolegliwości żołądkowe i zaflegmienie. Od dolegliwości tych uwolniło mnie 
teraz 14-dniowe używanie Revalescifery, tak, że bez przeszkody mogę teraz wypełniać obowiązki 
mego zawodu J . X j . S t e r n e r ,  nauczyciel przy szkole ludowćj.

W  puszkach zawierajączych l/ 2 ft. 1 złr. 50  kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50  kr., 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Choeolatee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24  filiżanek 
2 złr. 50 kr , na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr., w  proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24  
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 fiiliżanek 4 złr. 50 kr., na 120  fiiliżanek 10 z łr ,  288  filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez: Barry du Barry 
et comp. w Wiedniu W allfischgasse 8; w Krakowie: Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazda;1* 
we Lwowie: P. Mikolasch, Sigmund Rucker, A. Berliner, Jakób Plepes, bracia Łazowscy, Rot- 
lender, C. Sehubutb, J. F. Klein’s wdowa i Reissler, J. Reiss i P. W. Krulikowski; w Czer- 
niowcach: A;t c. k. obwodowa apteka, L. Bełdowicz i J. Krzyżanowski; w Bochni; Franciszka 
Reiss’a c. k. aptekę salinarną J. E. Bulsiewicz; w Tarnowie: przez W. T. A. Wrielogórskiego 
główny skład, A. Tenczyna aptekę pod „Aniołem ;“ tudzież we wszystkich miastach przez 
dobrych aptekarzy i handle korzenne; przesyła także za przekazem pocztowym lub zaliczeniem  
Wiedeński dom.

Ostatnie telegram y.
Berlin 18 czerw ca. Sejm niem iecki 

przy jął po dłuższych rozpraw ach ustaw ę 
o jezu itach  w edług pro jek tu  rządow ego 
ze znaną popraw ką wniesioną przez stron­
nictwo liberalno-zachow aw cze.

Genewa 18 czerwca. W  poniedziałek 
odbyło się posiedzenie sądu polubow ne­
go. W ynik obrad zupełnie nieznany.

Kursa. — W i e d e ń  18 czerw ca, godz. 2. 
S rebro 109.65. — A kcjo k redyt. 342 90 .— 
Lom bardy 204.50 .— L osy 1860 r. 104.50. 
Losy 1864 r. 145.50.— A kcje franko-austr. 
143.—.—  Napoloony 8.92 ’/2. A kcje kol. 
galic. K arola Ludw ika 2 4 5 — . —  A kcje 
kolei Iwowsko-czem iow. 163.50. —  A kcje 
kolei północno - wschodniój 165.— . —  
A kcje banku 849.— . —  A kcje banku 
związkowego (V ereinsbank) 157.—■. —  
Renta w srebrze 72.20. — O bligi inderon. 
galicyjskie 77.— . —  A kcje banku  wied. 
dla obrotu  ogólnego 200.— . —  A kcje 
anglo-banku 32 5 .5 0 .—  A kcje kolei rząd. 
3 5 7 .— . —  A kcje kolei siedm iogrodzkiój 
182.— . — A kcje kol. Rudolfa 180.50.— 
A kcje kolei pardubickićj 183.— . — A kcje 
kolei północ. 224.50. —  T ram w ay 310.— . 
A kcje banku budow y 120.50. —  A kcje 
kolei wschodniój 140.50. —  A kcje kolei 
alfoldzkiój 182.— . —  A kcje banku anglo- 
węgierskego 114.— . —  O gólny austrjacki 
bank  254.— .

U sposobienie g ie łdy : m dłe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowi z 
Redaktor odpowiedzialny. Soxd. Gralichcwski

Do dzisiejszego numeru dołącza się
Listy zwrotne.

Od 1 lipca r. b. przestaję być adjunktem 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych.

Proszę więc listy pisane w sprawach Towa­
rzystwa bezpośrednio do niego, a w sprawach 
tyczących mnie osobiście bezpośrednio do mnie 
poste restante adresować.

Kraków 15 czerwca 1872.

3273(1-3)
L. Reynszysel.

Kiiku uzdolnionych w zawodzie intro­
ligatorskim, oraz dwóch uczniów do 
praktyki, znajdzie natychmiast zatru­
dnienie u introligatora

Józefa Malaciny
w Krakowie.

KOMISJA WYSTAWY
ROLNICZO - PRZEMYSŁOWEJ

w Tarnowie
z a w i a d a m i a  iż:

Biuro pomieszczeń
(kwaternicze) dla wystawców i odwiedzających 
W ystawę, znajduje się w Tarnowie w gmachu 
teatralnym, własności p. Sebesty —  dokąd in­
teresowani zechcą się wcześnićj listownie lub 
osobiście zgłaszać. 3269(1-3)

poszukuje od 25go Czerwca b. r. assystenta- 
Bliższa wiadomość u właściciela apteki 

W ł. Satkowskiego.



KRAJ z środy 19 czerwca.

Ces. król.

Kolej Galicyjsk Karola Ludwi

ważny od dnia 1 czerwca 1
aż do dalszego postanowienia.

1Jczby obwiedzione czarną liniją, wskazują godziny nocne od godziny 6 wieczorem do godziny 5 minut 59 rano.

Z Krakowa łącznie z Wiednia i W rocławia 
do Lwowa, Brodów, Tarnopola, P ed w o ło czy sk . 

Kijowa i Odessy.

Btaoyo:

L l n j * .  u ł ó w r n a
(przyj-

..................  lodjazdKraków .......
B ierznnów .. .
P o d łęże .........
K ła j ................
Bochnia ........
Słotwina . . . .  
Bognmiłowice

T arn ó w ........
C zarna...........
Dębica..........
Ropczyce . . .  
Sęaziszów . . . 
Trzciana . . . .

Radymno 
Ż uraw ica.
P r z e m y ś l ...........
M edyka................
M ościska..............
Horośnica ...........
Sądowa W isznia
Gródek ................
Kamienobród . . .  
M szan a ................

Lwów *)

Lwów p. zamkiem ..
B arszczow icc.........
Z ad w ó rze ................
Krasno (zmiana 

wag. do Brodów) 
Kniażę

P łu c h ó w ................
Z b o ró w ..................
J e z ie rn a .. . . . . . . .
H łuboczek w ielki.

Tarnopol-
Borki w ielk ie .........
M aksym ów ka.........
Bogdnnówka Kamionka

) przyj, 
lodjazd

{(JjSd

i przyj 
lodjdjazd

I p rzy j.
RYSIÓW........................... {odjazd
Ł ańcu t.......................
P rzew orsk................
Ja ro sław ..................

r
71

(przyj.
lodjazd

K i a
n
n
r>

7>
7)

(przyj.

lodjazd 
f przyj* 
(odjazd

(przyj-,
lodjazd

Z ł o c z ó w ........................... {odjizd

(p rzy j
lodjnzd

Pociąg posp. j 
N r .  X.

Pociąg osob. 
N r .  3 .

Pociąg miesz. 
*7.

godz. .nim. 1goili. min. ; godz. | min.

wieczór przodpoł. ; wieczór

8 5*5 10 23 9 46
9 35 ! 11 13| 10! 36

__ __ 11 3 0 1 10! 53
_ 1 __ 11 50! 11 1-2

i 12 6 11 31
10 ; 26 12 18 11 48
10; 29 12 2 4 1 11 54

12 46 12 21
__ 1 16 12 56

11 22 l 28; 1 10
11 27 1 34 1 17

__ 2 1 0 1 2 —
12 12 2 27: 2 19
12 16 2 52 j 2 24

__ 3 14 2 49
__ 3 29 3 6

, 3 49 3 29
1 18 4 10 3 53
1; 23 4 18 4 8
1 45 4 46 4 39

__ 5 17 5 16
2 33 5 40: 5 45
2 37 5 45 5 50

6 T t> l 5
__ 6 29 6 42

3 24 6 39 6 54
3 30 6 54 7 8

__ 7 15 7 32
4 10 7 42 8 6

_* 7 58 8 28
8 14 8 52

i 5 8 8 49 9 39
— _ 8 59 9 53

1 - 9 19 10 17
5 57 9 45 10 50

Pociąg iniesz.
b 2? 11 12 —

__ __ 11 17 12 14
- __ 11 32 12 26

1 - __ 12 11 12 59
! ' — --- 12 43 1 26

7 37 1 9 1 49
i 7 43 1 29 2 9
1 __ --- 2 9 2 46
i 8 17 2 33 3 8

8 21 2 41 3 15
— — 3 31 3 59
— — 3 50 4 17
— — 4 37 4 58
— — 5 12 5 30
10 2 5 34 5 49

1 10 7 5 59 6 14
_ __ ! (i 3d 6 52

7 1 27 7 35
_ 7 57 7 57

d 11 29 8 18 8 151 aa
1 prze
:

dpoł. rano wieczór

Z P o dw o ło czy sk
przez Krasne do Brodów.

Btaoya

Podwołoczyska . . odjazd 
Bogdanówka-

K am ionka  »
M aksym ówka. . . .  „
Borki w ie lk ie . . . .  „

T a r n o p o l . . . . . .
Hłuboczek wielki
J e z ie rn a ................
Z borów ..................
Płuchów ................... „

| przyjazd 
...........  I odjazd

Kniażę . . . . . . . . .
(zmiana f  przyjazd

O ż y d ó w ................
Zabłotce ..............
B r o d y ...................... przyjazd

P ociąg  m iesz. 
3ST. a|13.

godz. ! min.

35

Kraków .....................odjazd
Bierzanów................  *
W ieliczka ................przyj

Kraków

Krasne

Krakowa do Wieliczki.

grodz.

11

miesi. Poc. miesi.
1 5 . M r 1 7 .

min. godi. min.
poł. w nocy

30 11
54 11 23
10 11 i 39

w nocy

b) Kolej boczna do Brodów.

(przyj.
lodjazd

I przyj.
• (odjazd

Ożydów
Z a b ło tc e ................... ,.
Brody ...................... przyjazd

Pociągi Nr. 1, S i 7 łączą sio we Lwowie z pociągami c. 
k. uprzyw. kolei żelaznej Lwowako-Czerniowiecko-Jasskiej 

do Czerniowiec i Jass.

Poc. miesz. 
N r . 0 .

Poc.
dST r.

miesi.
1 3 .

goili. min. godz. min.

wieczór wieczór
s 56 9 46
9 35 10 36

prze< poł. po >oł.
7 37 1 49
7 57 2 20
8 32 2 55
8 59 3 22
9 22 3 45

j przed poł. po poł.

Z Brodów 
przez Krasne do P o d w o ło c z y s k .

Btaoyo

Brody .................
Z a b ło tc e ................
Ożydów ................
Krasne (
Kniażę 
Złoczów .
Płuchów 
Z borów  
Jezierna 
H łu b o c z e k  w ie lk i.

Pociąg miesz.

godz. 
przed poł.

min.

odjazd

wagonów)

(przyj-
lodjazd

(przyj. 
lcT ar" 0|,<"   lodjazd

Borki wielkie ------- „
M ak sy m ó w k a  . . . .  „
B og d an ó w k a-

K atnionka...............  n
Podwołoczyska . . .przyjazd

wieczór

Z Wieliczki do Krakowa.

Btaoyo i

W ieliczka ...................odjazd
Bierzanów...................  „
K rak ó w .................  przyj.

poc. mieś*. 
Iffr. 16.

godz-

P o c . iniesz. 
Nr. 18.

g o d i. 1 m in.

rano

rano

wieczór
K T

wieczór

b) Kolej boczna z Brodów.

Btaoyo:

B ro d y ........................odjazd
Z ab ło tce ................  „
Ożydów...................... „
K ra s n e ...................{««■ &

K raków ...............

P oringi Nr. 2. 6 i 8 ląe ią  sio wo Lwowie z pociągami c. 
k. nprzyw. kolei żelaznej Lwowsko-Ciserniowiecko-Jasrkiśj 

* Czemiowicc i z Jass.

Z Odessy I Kijowa 
z P o d w ołoczy sk , Tarnopola i Brodów z połączeniem do W iednia

i W rocławia do Lwowa i Krakowa.

S tao y e :
Pociąg posp. 
N r .  2 .

Pocing miesz. 
WTr-. Q .

min. | godi. godz. 1 luin.

b) Llnja główna.:
P odw ołoczysk a .................. odjazd;
Bogd& ndwkxi-Kam ionka • • • 77
M aksym ów ka................  „
Borki wielkie

Tarnopol.....................
Hłuboczek wielki
Jezierna..................
Zborów   .............
P łu c h ó w ................

djazd

Złoczów
Kniażę. .

(przyj 
lodjazd

K r a s n e ............. .........
Zadwórze . . .  
Bnrszczowice

d jazd

Lwów p. zamkiem. . . .

Lwów*)

djazd
przyj.

o d jazd
M sza n a ................
Kamienobród . . .
Gródek ................
Sądowa W isznia
H o ro śn ic a ............
M ościska.............
M edyka................

P r z e m y ś l ..........
Żuraw ica..............
Radym no.

przyj-
djazd

J a r o s ł a w ............................ {od jazd
Przeworsk. 
Ł a ń c u t.. . .

Poc. miesz. Poc. miesi.
N r . l O N r . 1 4 .

godi. min. godz. min.

wieczór przed poł.
, 58 11 45
8 24 12 12
8 53 12 42
9 21 1 10
9 48 1 50

wieczór popoł.
7 33 |  6 39
8 8 6 24
rano rano

Rzeszów . .
T rz c ia n a  . 
S ędziszów  . 
R o p czy ce

Dębica----
C zarn a .. .  
T a r n ó w . . .
Bogumiło wice. 
S ło tw in a .........

(przyj.
(odjazd

n
n
n

(przyj.
(odjazd

(przyj.
(odjazd

1.  e g a
K i . i...........  .
P od łęże ................................ »
B ierzanów ..............

Kraków. |  przyj
djazd

Pociąg miesz. 
W r .  3 .

wieczór

Pociąg pospieszny Nr. 1. stoi 
Pociąg pospieszny Nr. 2 stoi

10

11

12

4
4

5 
5

50

13
19

4
8

42
48

58

28

17

wieczór
”7

7
8 
9 
9

10 
10 
11 
11 
12 
12 
12 
12 

1 
1 
2 
2 
3
3
4

Poc. osob. 4.

TT
55 
30

6
43

3 
22

6
46

4 
32 
38 
58 
28 
53 
25 
58 
40
56 
18

9

45
50

36
40

27
49
54

55
59

42
47

38
41

7
8 
rano

33
8 !

6 
6 
6 
7 
7
7
8 
8 
8 
8 
8 
9 
9

10 
10 
10 
11 
11 
11 
12 
12 
12 

1 
1 
1 
2 
2 
2 
2
3 !

3; ]
4 1 

po poł.

5
31
50

w bezpośrednićm połączeniu z pociągiem pospiesznym Z Wiedn ia  i W r o c ł a w i a  i z pociągiem pospiesznym do Kijowa i OdeS y 
w bezpośredniem połączeniu z pociągiem pospiesznym Z Kijowa i O dessy  i 7/pociągiem pospiesznym do W iedn ia  i WrOC

Wiedeń., w maju 1872 roKU. Dyrekcya Jeneralna.

j godi. min.
rano
7 35
7 59
8 34
9 8
9 43

! io 3
10 22
11 5

! n 44
1 12 2

12 29
12 36
12 56

1 25
1 50
2 19
2 49

, 3 28
3 43

! 4 3

5 5
5 40
6 1
6 18

U  6 57
1 7 13

7 38
1 8 9
)\ 8 31

8 46
M 9 2
l! 9 28
{ 9 52
ij 10 1
> 10 30
L 11 9
i! u 40
L 11 50
1 12 20
l 1 12 45

1 3
1 26
1 36
2 2
2 44
2 54
3 9
3 51
4 14
4 22

): 4 42
5 2

1 5 22
i 5 39

^ 1
rano


